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Przeciw socyalizmowi.
W e wszystkich krajach europejskich tw o­

rzą się związki antisocyalistyczne, lecz najli­
czniejsze i najruchliwsze są one w Niemczech, 
gdzie niektórzy znowu zaczęli teraz przem awiać 
za taką reformą ordynacyi w yborczej do parla­
mentu Rzeszy, iżby stronnictwo socyalistyczne 
nie posiadało najliczniejszego zastępu w yborców . 
Propagandą antisocyalistyczną zajmuje się utw o­
rzona dwa lata temu „liga  przeciw ników  socya­
lizm u44. L iczy  ona ju ż  przeszło sto tysięcy sta­
łych. płacących wkładki i obow iązanych do agi- 
tacyi członków. Taka zorganizowana akcya o- 
kazała się skuteczniejszą, niż się spodziewano, 
bo nietylko wydarła socyalistom  kilka manda­
tów  przy uzupełniających wyborach, ale — co 
ważniejsza —  pouczyła naród za pomocą bro- 
szitr i zgromadzeń o szkodliwości socyalizmu 
dla ludu i robotników.

Z  początku ligiści stanęli do w alki z so- 
cyalistam i prawie bez nadziei na powodzenie, 
bo w ielkie sukcesa socyalistów  w walkach w y ­
borczych  w ytw orzyły  powszechnie m ylne w y o ­
brażenie o nadzw yczajnym  w pływ ie tej doktry­
ny na um ysły i dusze szerokich warstw ludno­
śc i; m ówiono, że to jest jakaś żyw iołow a po­
tęga, z którą napróżno w alczyć. Dość będzie, 
jeżeli „um ierający14 świat potrafi długo się bro­
n ić i z pogrom u ocali największe dobra cyw ili- 
zacyi. To przesadne mniemanie o potędze so­
cyalizm u ju ż  nie istn ieje : rozwiało się pod w p ły ­
wem akcyi „ lig i przeciwników  socyalizm u44. 
Przedewszystkiem się okazało, że bardzo wielka 
liczba w yborców , głosujących za socyalistami, 
nie pisze się na soeyalizm, a tylko daje wyraz 
niezadowoleniu z istniejącego porządku rzeczy. 
I  rzeczywiście nie ulega wątpliwości, że nie ka­
żdy  w yborca socyalistyczny przyjm uje, czy  po­
chwala cały program  kolektyw istyczny, obej­
m ujący cele socyalno-dem okratycznej party i. Ci, 
którzy głosują za kandydatami tej partyi, na­
leżą do prawie każdej społecznej k la sy ; są m ię­
dzy nim i bankierzy, w ielcy przem ysłowcy, afe­
rzyści, profesorowie, adwokaci —  nawet rządo­
wi urzędnicy. Socyalni demokraci stanowią je ­
dyną partyę opozycyjną, z którą w Niem czech 
się liczą —  i dlatego partya ta przyciąga do 
siebie wszelkiego rodzaju m alkontentów. Prze­
ciw nicy  militaryzmu, nadmiernego podatkow a­
nia i wszystkich innych niepopularnych stron 
obecnego porządku, okazują swe niezadowolenie 
glosowaniem  na kandydatów z obozu socyali- 
stycJziiego. Jest przecież nawet "wielu bogatych 
kapitalistow-liberałów, którzy zaznaczają swój 
Avstręt do polityki rządu przez składanie zna­
cznych sum pieniężnych do funduszów socyalno- 
dem okratycznej partyi.

Ta anomalia stopniowo poczęła się zm niej­
szać w  miarę, ja k  liga rozwinęła swą działal­
ność, a partya socyalistyczna przez^ wzrost swój 
stała się groźną dla stałych interesów ekonom i­
cznych. P ozbyto się przesadnego wyobrażenia o 
znaczeniu poparcia, jak ie  soeyaliści znajdują 
wśród warstw średnich. Spostrzeżono, że, jeśli 
tu  i ówdzie są przykłady tego poparcia, to 
są też wśród warstw roboczych  liczne i znaczne 
grupy, które bynajm niej jeszcze do socyalizmu 
nie przystąpiły. A le  rachowano się z tern, że, 
w  miarę utraty poparcia ze strony klas śre­
dnich, soeyalizm wzmoże się w siły z łona klas 
roboczych, nawet w okręgach wiejskich, dziś 
jeszcze konserw atyw nych — tak, że liczebna 
potęga partyi bodaj się nie zmniejszy. Sami 
soeyaliści przyznają, że poparcie klas średnich 
jest anomalią i że nie jest im wcale na rękę. •— 
Pragną oni, ażeby każdy ich zwolennik w yzna­
w ał i przyją ł ca ły  program kolektyw istyczny.

W zrastając w znaczenie polityczne, nie­
m iecka partya socyalno-dem okratyczna nie ob­
jaw iła  odpowiedniego zmysłu i poczucia odpo­
wiedzialności. Jestto zawsze jeszcze partya de­
m agogów , trzym ających  się doktryny klasowej 
nienawiści i zasad starej szkoły rew olucyjnej. 
Dużo m ówiono w  ostatnich czasach o reformie 
socyalno - dem okratycznego programu, w  tym  
kierunku, aby zamiast do rew olucja, dążyć do 
ewolucyi, zamiast wszystko istniejące zburzyć, 
wszjTstko poddać powolnej przeróbce, rewizyi,

ale okazało się, że „rew izyon iści44 tworzą nie­
znaczną m niejszość partyi, choć są m iędzy ni­
mi ludzie najzdolniejsi. G dyby „rew izyoniści'1 
wzięli górę, to partya przestałaby niezawodnie 
trzym ać się ściśle teoryi Marxa, dziś już przez 
krytykę ogólnie potępioną, a stałaby się — jak  
angielska „L abour Party11 —  partya robotni­
czą z program em reform społecznych. „R ew i­
zyon iści11 nie odrzucają stałego sojuszu z in- 
nemi partyam i postępowem i . Ogromna jednak 
większość -socya ln ej dem okracyi uważa socya- 
lizin „rew izyon istów 44 za zdradę sprawy. Od­
łam skrajnie rew olucyjny dominuje dziś nad 
resztą. W szyscy  w ybitn i „rew izyon iści44, publi­
cyści w ybitnego talentu, którzy zajm owali na­
czelne stanowiska w redakcyi berlińskiego 
dziennika Voncarts — zostali niedawno w yrzu­
ceni, ich miejsca zajęli fanatyczni rew olucyo- 
niści, ludzie o nierównie pośledniejszem wy­
kształceniu, a tern większej zarozumiałości.

W ypadk i w  R osyi w yw arły w yraźny 
w pływ  ua niem ieckich socyalistów, pom nożyły 
szeregi zwolenników  m etody skrajnego rewolu- 
cyouizm u. Ostatni kongres partyi oświadczył 
się za powszechnym  strajkiem, ja k o  metodą 
w alki ze społeczeństwem.

U płynie dużo jeszcze czasu, zanim partya 
socyalno-dem okratyczna stanie się istotnie nie­
bezpieczną. A le dziś już. stanowi ona poważne 
niebezpieczeństwo dla Niemiec, jako pierwszo­
rzędnego państwa militarnego. Soeyaliści żą­
dają pokoju  —• pokoju za każdą zgoła ce­
nę —  dlatego sprzeciwiają się zażarcie zbroje­
niu się państwa, domagają się zniesienia stałej 
armii, w marynarce widzą zbyteczne środki 
napastnicze. W  parlamencie głosują przeciw  
każdemu projektow i zwiększenia w ydatków  na 
cele armii i marynarki; poza parlamentem agi­
tują w tym  kierunku bezustannie. Ich  propa­
ganda ma na celu krzewienie nienawiści i 
wstrętu do wojskowńgo munduru i służby. Pi­
sma socyalistyczne przedstawiają oficerów i 
podoficerów jako brutalnych tyranów, którzy z 
podwładnym i obchodzą się z system atyczną po­
gardą, z okrucieństwem ; a prostych żołnierzy 
przedstawia jako m ęczenników m ilitarnego sy­
stemu, niezbędnego do utrzymania monarchii i 
przyw ilejów  klas posiadających.

Soeyaliści urządzili i skrzętnie prowadzą 
szkoły niedzielne, gdzie dziatwa robotnicza 
przesiąka socyalistycznem i doktrynami. Propa­
ganda wśród m łodzieży uczy uważać socya- 
lizm  jako religię. Stąd rok za rokiem  pow ię­
kszają się szeregi zapalonych socyalistów  wśród 
rekrutów, ci zaś głoszą otwarcie, że w ojskow ość 
jest społeczną zbrodnią. Można sobie w yobrazić, 
ja k  przykrą jest wewnętrzna sytuacya w  Niem­
czech, skoro sama armia staje się z roku na 
rok coraz widoczniej rozsadnikiem socyalisty- 
cznycli idei. N ie dziw przeto, że w  przew idy­
waniu ustawicznego wzrostu propagandy so­
cyalno - dem okratycznej, społeczeństwo nosi się 
z myślą ukrócenia w pływ u socyalistów  na pra­
wodawstwo przez zniesienie powszechnego prawa 
głosowania, a zastąpienie go przez prawo ogra­
niczone.

Liga polskich burzycieli.
i W  Paryżu powstała nowa organizacya w y­

wrotowa, nazywająca się „Polską _ L igą  W olnej 
m yśli14. Próbuje ona szerzyć swoją agitacyę na 
ziem iach polskich i rozrzuciła w tym  celu w 
Królestwie, Księztw ie i w  G alicyi nadzwyczaj 
charakterystyczną odezwę, którą przytaczam y 
poniżej. Jakie są cele tej nowej agitacyi w y ­
w rotow ej, to tak określił jeden z je j propa­
gatorów  :

„W yzw olen ie  szerokiej opinii z pod w p ły ­
w ów  klerykalno-szow inistycznych może nastą­
p ić dopiero po systematycznej pracy intelektu­
alnej, która musi pow etow ać czas stracony i 
podnieść m yśl ogółu  do poziom u współczesnego 
europejskiego radykalizmu. N ależy przeto zbu­
dow ać radykalną kuźnię, gdzie będzie się m o­
gła  urabiać wolna opinia i gdzie znajdzie się 
miejsce dla zwolenników  różnych odcieni par­
tyjnych) którzy tam na gruncie neutralnym, 
mogą podać sobie dłonie dla dokonania wspól­

nie dzieła naglącej potrzeby —- dla zwalczania 
klerykalizm u, szowinizmu i ciem noty44.

D owiadujem y się, iż ta nowa agitacya 
w yw rotow a sieci swoje zarzuciła na najłatw o- 
w ierniejszych t. j. na młodzież uniwersytecką, 
a nawet na gimnazyalną. Dlatego tern dobitniej 
należy ostrzedz społeczeństwo przed nią. Św ie­
żo wydana odezwa „Polskiej L ig i W olnej m j7- 
ś li44 opiewa ja k  następuje:

„ 0 b j7w atele! Społeczeństwo polskie, które 
stoi dziś na progu no.wej ery, jedynie wówczas 
potrafi rozw iązać trudne i odpowiedzialne za­
danie obecnej doby, jeżńfi rozpocznie budowę 
now ego życia  od wyzwól enia własnej myśli, od 
em ancypacja własnej opinii. Największe w ysił­
ki, najbardziej heroiczne ofiary, niesione przez 
w alczący o w olność lud, uwieńczą się niepełnym  
plonem, skończą połowicznem  zwycięstwem , je ­
żeli lepsza, postępowa, woinomyślna część inte­
ligentnego Ogółu nie ozwie się na rytm  czynnej 
w alki zgodnym  rytmem wolnomyślnej krytyki, 
b ijącej we w szelkiego rodzaju dogm aty, prze­
żytki, zbutwiałe tradyeye i zastarzałe autoryte­
ty. Trzeba, żeby ogół polski, zbyt długo tuma­
niony i krzyw dzony przez kontuszowych, ton- 
zurow yck i giełdow ych szalbierzy, którzy z p o ­
wodzeniem  maskują interesa swej k liki p ła­
szczem ogólnego dobra — ażeby ten ogół p o ­
jął, że podstawą wielkiej wolności jest w y zw o­
lenie myśli od krępujących ją  pow ijaków , że 
zatem, aby rozjiocząć żjuue godne now ożytnego 
społeczeństwa, należy przerwać tę gnuśną śpią­
czkę, które przechodzi już w n iepokojący letarg 
i poniża nas w obec ludów Europy. N ależy na­
w iązać zerwane przed pół wiekiem  ogniwa p o ­
m iędzy nami a demokratycznym Zachodem  — 
co jest rzeczą naglącej, nieodzownej potrzeby i 
do czego dążyć będzie zawiązująca się w Pary­
żu L iga  W olnej Myśli.

„Zadaniem  polskiej L ig i W olnej M yśli jest 
poprzedzać i uzupełniać zdobycze dem okracyi 
drogą ścisłej k rytyk i, metodą swobodnego ba­
dania, intelektualnym ' szturmem do tych  waro­
w ni zachow aw czych i 'kleryhalnych pojęć, k tó­
re, dzięki specyalnym  u nas warunkom, trwają 
po dziś dzień w  nienaruszonej swej m ocy. K ie­
rując ostrze sw ojej krytyki przedewszyskiem 
przeciwko dogm atom  religijnym , będącym  za­
przeczeniem  postępu w  potrójnej postaci —  ja ­
ko sankeya społecznej nierówności, jako apoteo­
za ciem noty i jako  krzewienie etyki, opartej 
na obawie kar zagrobow ych i niegodnej ro­
zumnego człowieka —  W olna M yśl uderzać bę­
dzie n iby  taran we wszystkie zabytki zacho­
wawcze, które stw orzjdy trwale piętno fizyono- 
mii naszego kraju i dziś jeszcze roszczą sobie 
prawo do kierowania jeg o  losami. W skazaliśm y 
istotę W olnej M yśli i zadania, które ma ona u 
nas, w  kraju, do spełn ienia; rzeczą jest publi­
cznego poparcia  i współdziałania, abj7 zapo­
czątkowane przez nas dzieło em ancj7pacyi m y­
śli polskiej przeszdo jak najrychlej ze stadyum 
początkow ego w  stadyum trwałego rozwoju.

Polska Liyci Wolnej M y M \g

Korespondencja,
Wieden, 29 sierpnia.

( Sesyci delegacyi. Preliminarz wydatków wspól­
nych. Artykuł „ Pester LloydcP w tej sprawie. K ło ­
poty z powodu Iraku wagonów na kolejach pań­

stwowych).

(y). Jak to ju ż  zapowiedziano, zbiorą się oko­
ło 20 października po raz drugi w  tym  roku 
delegacye wspólne, tym  razem w stolicy AVęgier, 
b y  uchw alić budżet w spólnych w ydatków  na rok 
1907. W obec pojaw iających  się w  niektórych p i­
smach pogłosek, że przyszłorocznj7 budżet w ojsko­
w y będzie dla ludności bardzo niemiłą niespodzian­
ką) gdyż zaw ierać będzie znaczne podw yższe­
nie rozm aitych rubryk w ydatków , ogłasza Pe­
ster Lloyd inspirowany, ja k  się zdaje, artykuł, 
m ający na celu uspokojenie ludności i zadanie 
kłam ow ym  alarm ującym  pogłoskom . W edle za­
pewnienia Pester Lloyda , ogólna suma przyszło­
rocznych w ydatków  na wojsko będzie się róż­
niła ty lko bardzo nieznacznie od sumy tegoro­
cznej, a drobne podwyższenie kredytów  potrze­

bne będzie tylko celem przeprowadzenia takich 
zarządzeń, które w zasadzie już został}7 uchwa­
lone przez delegacj’6 i na tej podstawie przez 
najw yższy zarząd w ojskow y ju ż  zostały roz­
poczęte.

„N a przeprowadzenie reform wojskowych 
w wielkim  stylu, których konieczność podnoszą 
naczelne sfery wojskowe już od kilku lat, wska­
zując na to, iż armie iunyck mocarstw znacz­
nie nas wyprzedziły, nie będzie się domagał 
minister w ojny w  przj7szłorocznym  prelim ina­
rzu żadnych kredytów. N ietylko bowiem  finan­
sowe i polityczne w zględy stoją na razie na 
przeszkodzie rozpoczęciu tak doniosłych reform. • 
ale przedewszystkiem ta okoliczność, że brak 
podstawowego warunku takiej reformy, to jest 
dostatecznego materyału ludzi. Dopóki parla­
m enty zarówno Austryi ja k  i W ęgier nie 
uchwalą znacznego podwyższenia kontyngentu 
rekrutów, dopóty nie ma j o  m yśleć o wielkich 
reformach wojskow ych. W  tej sprawie jednak 
delegacye wspólne nie mają żadnej ingerencyi; 
delegacya zależy wyłącznie od sejmu węgier­
skiego i od austryackiej R ady państwa, a te 
ciała prawodawcze niew ątpliw ie zechcą pod­
wyższenie kontyngentu rekrutów połączyć z 
zaprowadzeniem dwuletnej slużbj7 pod kara­
binem. 44

W końcu wyjaśnia Pester Lloyd , jak  stoi 
sprawa 400 m ilionowego nadzwjm zajnego kre- 
dytu na uzbrojenia, uchwalonego w  zasadzie 
przed dwoma laty. Kredytem  tym  objęta jest 
suma 165 m ilionów  na sprawienie now ych ar­
mat dla artyleryi polnej i 67 m ilionów na za- 
kupno rozm aitych artykułów, potrzebnych dla 
armii —  tudzież dla m arynarki wojennej suma 
121 m ilonów koron ua stworzenie flotyli torpe- 
dow ców  i pewnej liczb j7 łodzi podwodnj-ch. Na 
poczet tych  kredytów  zostało ju ż  przj7znanych : 
ua sprawienie now ych  armat na rok 1904 —  
15 m ilionów koron, na rok 1905 —  50 m ilio­
nów, a na rok 1906 —  20 milionów. Pozostaje 
w ięc jeszcze do żądania na ten oel okrągło 80 
m ilionów koron i część tej sumy wstawiona 
zostanie do preliminarza roku 1907. K redyt 
67 m ilionow y na zakupno rozm aitych artyku­
łów, potrzebnych do w yekwipowania armii, został 
ju ż  w  całości w yczerpany. Co się zaś ty cz j’ 
kredytu 121 m ilionów koron na wzm ocnienie 
floty wojennej, to z tej sumy u ch w alon o: na 
rok 1904 —  12’ /a miliona koron, na rok 1905 
—  62 m ilionów, a ua rok 1906 —  26,300.000 
koron, cała zaś pozostała reszta w sumie prze­
szło 19 m ilionów wstawiona zostanie do przy­
szłorocznego budżetu.

W  obee niezliczonych skarg na brak wa­
gonów  tow arow ych na kolejach państwowych, 
spraw iając}7, żerna wielu stacyach tworzą się 
formalne „za tory44 ładunków tow arow ych, któ- 
rjmk całym i tygodniam i niepodobna wyekspe- 
d jrować, zwraca się ministerstwo kolejowe za 
pośreduictwem  organów prasy do publiczności 
z prośbą, aby zechciała iść na rękę zarządowi 
kolejowem u w  tern trudnem położeniu. Może 
zaś to uczynić w  ten sposób, g d j7 każdy od­
biorca przesyłki towarowej zechce zaraz po 
otrzym aniu awiza zgłosić się na stacyę po je j 
odbiór. Przez to będą m ogły te wagony, któ­
re dziś z pow odu opieszałości adresatów stoją 
po kilkanaście dni na stacyach z pełnjrm ła­
dunkiem, b jTć puszczone w ruch i obsłużyć ty ­
siące innych odbiorców,

nika ubiegłego roku po dziś dzień spr 
nowjrnk wagonów  tow arow j7ch, w  tej liczbie
1.950 ogrom nj7ch wagonów  nowego typu, mo- 
gacjm b udźwigać ładunek 20.000 kilogramów, 
podczas gd j7 zw ykłe w ozj7 obliczone są tylko 
na 10.000" kilogr. W  ostatnim zaś czasie zamó­
w iło ministerstwo znow 2.000 wagonów towa- 
rowjrnh za cenę 9,484.000 koron. Obstalunek 
ten rozdzielono m iędzj7 fab iyk i w ten sposob, 
że fabryka R inghofera w Sm ichowie otrzymała 
580 wagonów, tabryka w  Simmeringu 350, fa­
bryka w Nesselsdorfie 308, fabryka w Gracu 
225, w  Stauding 247, w Sanoku 175, a w  Ber­
n ie ’ 115 wagonów.

Co się zaś tyczy podniesionej przez sfery

rolnicze i przem ysłowe myśli, aby w obecnej 
porze ożj-w ionego ruchu tow arow ego nie prze­
w ożono wojska ua pole m anewrów w wagonach 
tow arow ych, ale w  osobow j7cb, to zwraca ko­
munikat m inisteryalny uwagę na to, że speł­
nienie tego ż j7czenia jest wręcz n iem ożliw em . 
z tego względu, ża także w agonów  osobow ych 
jest za mało, w ięc g d j’b j7 chciano niemi prze­
w ozić wojsko, wówczas trzebaby chyba na czas 
manewrów zawiesić częściowo ruch osobowj*.

Majątek Francy i
W  jRceue ee.onomitpie infrrnationale ogłosił 

prof. A . de F ov iłle  nadzwyczaj zajmujące stu- 
dyiun na tem at: jak  bogatą jest F ran cya? Za 
podstawę swoich obliczeń prof. F or ille  przyjął 
statystyczne cy fr j7, dotyczące m ajątków prze­
chodzących  od właściciela do właściciela drogą 
sukcesja. Otóż w  latach 1902— 1904 opodatko­
wane spadki we Francja  wjaiosity przecięciowo 
rocznie po 6,500.000 franków. Chcąc na podsta­
wie tej c jfliy  uzj7skać liczbę, oznaczającą przj’ - 
puszczalną wartość wszystkich we Francyi ma­
ją tk ów  pryw atnych, należ}7 ob liczyć tylko, jaką 
cząstką w szj'stkich m ajątków p ływ aln ych  jest 
owa coroczna suma dziedzictwa, tj. należy z dat 
statystycznych obliczyć, co ilo lat każdy mają­
tek przechodzi z rąk do rąk drogą dziedzictwa. 
A¥edług urzędowjTch statystyk francuskich, od- 
byw a się to co lat 32. to znaczy, że rok ro­
cznie przechodzi tą drogą z rąk do rąk V ., 
część wszj7stkicli m ajątków piyw a tnycli we 
Francja. A  ponieważ ja k  wyżej wspomnieliśmy, 
owa ’/s2 część wynosi 6.500.000.000 franków, 
w ięc sumę wszystkich pryw atnych m ajątków 
w e Francyi ocenić można na 208 m iliardów 
franków.

Prócz m ajątków prj7watnych i w ogóle 
tych, które zmieniają właściciela drogą spadku, 
są oczj7wiście także majątki, które drogą spad­
ku nie przechodzą z rąk do rąk, jak  np. w ła­
sność korporacyj religijnych, filantropijnych i 
naukow ych instytucyj, następnie tow arzjTstw 
asekuracj7jn j7ch i towarzystw  wzajemnej pom o­
cy, rozm aitych syndykatów  i t. p. W artość 
tych  m ajątków wynosi także pokaźną sumę, 
zapewne kilku m iliardów franków, które doli­
czyć należy do owj-eh 208 m iliardów franków, 
b y  otrzym ać sumę narodow ego m ajątku F ran ­
cy  i. W łaściw ie do tej sumy należy także ma­
jątek państwa francuskiego, składający się 
z rozległych  posiadłości ziemskich (około 1 m i­
liarda hektarów lasu), kolei, okrętów, koszar 
dla wojska, arsenałów, muzeów, bibliotek, gm a­
chów publicznych i t. p. Majątek ten oceniano 
na około 15 m iliardów franków. Tymczasem 
państwowe długi francuskie w j7noszą około 30 
miliardów franków, zatem m ajątek państwowy, 
którego wartość jest passywną, nie powiększa 
sumy narodowego majątku Francyi, lecz prze­
ciwnie zmniejsza ją. Nie lepszj7 jest stan ma­
jątku departamentów, które razem mają około 
pól miliarda franków długu, a nie posiadają 
nieruchomego majątku tak wielkiego, b y  star­
czy ł na pokrycie tej sumy długów. Gm iny fran­
cuskie w liczbie 36.200 mają wraz z P ary­
żem razem prawie 4 miliardy długów, a m ają­
tek ich wjniosi około 6 m iliardów franków. 
Lecz ta nadwj7żka 2 miliardów _ franków ocz j7- 
wiście zrów now ażyć nie może niedoboru w ma­
jątku państwa i departamentów, ocenianego ra­
zem na 151/, miliarda franków.

Pod względem geograficznego rozlokowa­
nia pryw atnych m ajątków we Francyi oczyw i­
ście największe nagromadzenie majątku znaj­
duje się w  Paryżu i w  departamencie Sekwa­
ny. Departament ten wraz ze stolicą przedsta­
wiał w  r. 1902 — 27.8%  ogólnej sumy pryw a­
tnych majątków we Francyi, w r. 1903— AS'1/,,, 
a w  1904— 32°/*. Znaczna różnica pom iędzy r. 
1903 a 1904 pochodzi stąd, że, jak  wspomnie- 
liśmj7 na wstępie — za podstawę obliczenia su­
m y majątku służy cyfra spadków, a w  roku 
1903 przeszły w  Paryżu drogą spadku z rąk do 
ra trzy majątki łącznej wartości około 250 m i­
lionów franków. Drugim  z kolei jest departa­
ment du Nord, trzecim departament Sekwany 
i Oise’y, czwartym  departament dolnej Sekwa-

i&omans malarza.
H enryk Carbouche był najznakom itszym  

wśród całej p lejady artystów francuskich. D o­
łoży ł wszystkich starań, żeby przekonał się o 
rem ca ły  świat cyw ilizow any; i świat się prze­
konał. Parę niedbałych pociągnięć pendzla, je - 
Z> I J® Podpisał Carbouche, ceniono na wagę 
złota. W ięc też obrazy jeg o  przynosiły  mu ty- 
siące nankow. M onarchowie i m agnaci uważali 
zą miłą rozryw kę zwiedzanie jeg o  pracowni. 
Zbieracze autografów i biografowie równie 
usilnie dobijali się o jeg o  podpis, jeg o  wrażenia 
osobiste i opowiadania.

Sława jeg o  była  równie świetną ja k  i nie­
spodziewaną. W  przeciągu jednego roku niezna­
n y  zupełnie malarz stał się odrazu _ znakom ito­
ścią. Sława jeg o  od tego czasu jaśniała stałym, 
prom iennym  blaskiem. Pom im o tego b y ł to m i­
zantrop jak ich  mało. Nie miał ani przyjaciół, 
ani znajom ych, k tórzyby  go odwiedzali i oży­
w iali jeg o  bogaty apartament. B ył to stary ka­
waler około pięćdziesiątki albo i w ięcej : nikt 
nigdy  i nigdzie nie słyszał o jeg o  rodzinie. Mil- 
czący, samotny, całym i dniami przesiadywał w 
swej pracowni —  najmniej przytulnej ze w szjrst- 
kich je g o  pokojów . W brew  ogólnie-rozpowszech- 
nionenau typow i pracowni znakom itych arty­
stów, je g 0 ,j0 teg Q st0pnia pozbawiona była 
pretensja do pstrokacizny i „artystycznego nie- 
iaclu , ze poprostu raziła swą surową prostotą. 
K uka prostych, staroświeckich krzeseł, gole

ściany, tu i ówdzie blejtraniy z naciągniętem i 
płótnam i po kątach, wzdłuż ścian albo po pro­
stu do ściany przysłonięte szkice — oto i 
wszystko. Obrazy tw orzył łatwo, ja k b y  bawiąc 
się, i nie zwracał na nie szczególnej uwagi, do­
póki nad niemi pracował, potem  patrzył na nie 
krj7tycznie i nawet z' pew nym  szacunkiem, jak 
na m iłych, przelotnych  gości swej pracowni. 
Oprócz swej pracy Carbouche’a interesowały 
jeszcze jeg o  kapitały, które wzrastały 
szybko. Dodając w ciąż nowe obligacye do 
poprzednich, przeglądał je  prawie z ciekaw o­
ścią, i wzruszając ramionami, chow ał do ogn io­
trwałej kasy, a potem  brał paletę i pendzle, z 
którym i nie rozstawał się nigdy.

.. la ty  w yjeżdżał z Paryża, ale gdzie —
nikt n igdy nie m ógł się dowiedzieć. Chyha do­
piero jesienią, wypadkiem , albo wiosną w  Sa- 
om e en albo inny obraz zlekka przypom inał 

m iejscowosc w której odpoczyw ał po swoich 
zim ow ych trudach. N iedbając o n ikogo i o nic, 
me znał nawet po imieniu swej służby i nie 
zw iacał na nią najmniejszej uwagi, o ile po­
prawnie w ypełniała swe obow iązki; lecz za 
najdrobniejsze przewinienie robił je j surowe 
nagany.

K uchnia jeg o  była prosta, niewyszukana, 
ale jeżeli do stołu podawano mało potraw, gnie­
wał się bardzo. Przepyszną, bogato um eblowa­
ną salę jadalną zaszczycał swą obecnością ty l­
ko podczas śniadania i obiadu: z pracow ni w y ­
chodził tylko tutaj, albo wyjeżdżał karetą na 
spacer. Odw iedzających go przyjm ow ał tylko w

swem niepokaźnem  a te lier; tam przyjm ow ał 
nababów i m onarchów, zachw ycających  się ja ­
kimś utworem  pendzla znakom itego artysty.

O powiadano o nim w iele anegdot, a nie­
które z nich b y ły  nawet prawdziwe. M ówiono, 
że jednego milionera- w junalował z tak silnym 
wyrazem na złowrogo-ponurej twarz}7, że strach 
by ło  patrzeć na niego, a przecież portret b y ł 
zupełnie podobny. M ów ili także, że nawet jego  
sławny, najpiękniejszy krajobraz z lasu w  Saint- 
Germain w ystaw iony w  Salonie, m iał w  so­
bie coś odpychającego. _ $

—  Byłam  niedawno w  tym  lesie - zauwa­
żyła m łoda pan ienka wśród p u b liczn ości: —  i 
znajduję, że to wrażenie jest prawdziwe.

—  O, Carbouche, w ielki artysta ! —  odezwał 
się je j towarzysz —  choć w  sw oich obrazach 
silnie akcentuje tylko ujem ne strony żju ia  i 
niewdzięczne strony natury. *

W  końcu października, ja k  zwykle, Car- 
bouehe pow rócił do Paryża.

W  jego pracowni, na kom inku, wesoło m i­
gotał ogień, a na ulicach, w yciągniątą  wzdłuż 
trotjiarów linią, spokojnie stały, oczekując na 
pasażerów, ciemne karetki z białą tabliczką na 
boku kozła i napisem : „chan fłee44 (powóz o-
grzewany). Z  bulwarówjrch drzew i w  Buloń- 
skim lasku leciały i szeleszcząc, k ładły się na 
zimną, w ilgotna ziemię żółbe, poskręcane od 
rannych przym rozków  liście, a  poryw y ostrego 
wiatru g ię ły  półnagie gałęzie- dębów, lip  i aka- 
cy j. Zim a nadchodziła.

Carbouche był sam w pracowni i siedząc 
przed kom inkiem /palii drogie cygaro— jedyny 
zbytek, na jaki sobie pozwalał.

Niedaleko od niego przed oknem, stały 
stalugi; na lewo, pod ręką, leżała paleta i pen? 
dzle W  kacie, odwrócony do ściany, stał obraz, 
do którego on sam już dawno, dawno nie za­
głada! i nikomu nie pokazywał; nikt nie śmiał­
by* sam, bez jego zezwolenia dotknąć się do 
niego, i’ dlatego nikt nie wiedział, co ten obraz 
przedstawiał.

Carbouche wypalił już niejedno cygaro i 
rzucił w ogień, gdy do pracowni wszedł słu­
żący i zameldował, że jakiś lord angielski chce 
si« z nim widzieć.

  ja k  się nazywa? — zapytał malarz.
  Nazwiska jego poprostu wymówić nie mo­

żna ; oto karta ! — odrzekł służący.
Carbouche zwolna przeczytał: „hrabia

Charlestone44 i kazał prosić. Za chwilę do pra­
cowni wszedł poważnie ubrany Anglik w śre­
dnim wieku.

  Witam pana! — sucho przywitał go ar­
tysta. — Bardzo żałuję, że się pan trudził. 
Wróciłem wczoraj, teraz dopiero przeczj-talem 
pański list i dlatego nie zdążyłem jeszcze 
odpisać.

— Ja też nie oczekiwałem odpowiedzi— w y­
kwintnym francuskim jęzjddem odpowiedział 
lord.

Carbouche — rzecz prosta — mówił tylko 
swym rodzimym językiem.

— W  każdym  razie żałuję, że się pan napró­
żno fatygował.

— Przeciwnie, dla mnie jest to tylko przj7- 
jen m ością ; szczęśliwy jestem, żo w  ten spo­
sób mani powód do odwiedzenia pańskiej 
pracowni.

—  Bardzo mi to pochlebia —  chłodno za­
uważył artysta. — Jednak raz jeszcze prze­
praszam p a n a , że nie odpowiedziałem na je ­
go list.

-— Usiądę, czy  pan pozw oli ? —  odezw ał się 
A nglik  i podszedł do jednego z n ielicznych  w 
pracowni krzeseł.

— Proszę —  niechętnie odrzekł gospodarz.
Lora Charlestone, milcząc, objął "okiem u-

rządzenie pracowni i je j właściciela i czuł się 
w obowiązku pow iedzieć o tern swoje zdanie.

—  Jak widzę, pan nie hołduje lekkim  gu­
stom i przekłada surową prostotę nad fraszki, 
któremi zarzucone są pracownie naszj7ck lon- 
dynskieh artystów. Można przjaiajm niej u pana 
odetchnąć swobodnie.

Carbouche shłonił się zlehka, ale nic nie 
odpowiedział, dając poznać gościow i, że czas 
przystąpić do sprawy, która go tutaj sprowa­
dza. Lord Charlestone zrozum iał to.

—  W  liście m oim  wspomniałem p a n u , że 
żona moja ż j7czy sobie m ieć m alowany przez 
pana portret.

—  Bardzo _ mi pochlebia życzenie hrabiny i 
szczerze żałuję, że nie jestem  portrecistą.

(Ciąg dalszy nastąpi).Jjjjg
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ny, piątym  Rodanu, szóstym departament nad I 
ujściem  R odan u ; na szarym końcu stoją ubo­
gie górskie departam enty alpejskie.

Pod względem  rozdziału m ajątku na war­
stwy społeczne i ekonom iczne we Francyi, to 
prawie czwarta część ogólnej sumy jest w ręku 
m ilionerów ; około 2 0 %  ogólnej sum y posiada­
ją  ludzie, których majątek osobisty wynosi 
250.000 do 500.000 fra n k ów ; również około 
20'Vo posiadają ci, których  m ajątek osobisty 
w ynosi m iędzy 100.000 a 250.000 franków. 
Reszta, tj. około 3 5 % , a w ięc nieco w ięcej jak  
7s część przypada na ludzi, których  majątek 
osobisty niższy jest ja k  100.000 franków. Ta 
ostatnia pozycya  świadczy pozornie o tern, ja ­
k oby  ekonom iczna sytuacya najniższych klas 
społecznych we F rancyi była  wcale nie zła. 
Otóż dla ścisłości dodać należy, że na 750.000 
przeciętnie rocznie we Francyi um ierających 
ludzi 350.000 nie pozostawia absolutnie żadne­
go spadku, to znaczy, są to ludzie zupełnie 
ubodzy. Przyjm ując stosunek tych  cy fr za pod­
stawę obliczenia, "przyjść się musi do wniosku, 
że we F rancyi jest około 4 5 ’/0 ludzi, którzy 
żyją  ze swego zarobku, a są tak sytuowani, iż 
absolutnie nic nie są w  stanie zaoszczędzić.

T o tłóm aczy ogrom ny w"zrost socyalizmu 
we Francyi i jeg o  burzliwość.

Cesarz w Cieszynie,
Cieszyn. W czoraj o godzinie 3-ciej po­

południu przybył tu arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand.

Cieszyn. Miasto udekorowane flagami. 
W zdłu ż drogi do kolei ustawił się szpaler, u- 
tw orzony z korporacyi, stowarzyszeń i młodzie­
ży  szkolnej. Szczególnie m alowniczo przedsta­
w iała  się grupa górali i włościanek. W  pob li­
żu zamku ustawiła się grupa panienek w  stro­
ja ch  polskich. Na dworzec p rzybyli arcyksiążę 
F ryd ery k , szef sztabu jeneralnego hr. Eeek, 
starosta, jeneralicya itd. Pociąg dworski przy 
odgłosie hymnu ludów kapeli weteranów za­
jechał na dworzec o godzinie 5 minut 20. Ce­
sarz, wysiadłszy z wagonu, przyw itał się bar­
dzo serdecznie z arcyksięciem  Fryderykiem , 
poczem  przyją ł raporty, złożone przez szefa 
sztabu jeneralnego hr. Becka i radzcy rządu 
krajow ego Jiraska. Naczelnik stacyi i kom en­
dant żandarm eryi przedstawili się Cesarzowi, 
poczem  burmistrz Dem el w ygłosił m owę pow i­
talną, na którą Cesarz odpowiedział, dając w y ­
raz radości z powodu, że może odw iedzić Cie­
szyn i że to miasto pięknie się rozwija. Prze­
szedłszy przed frontem  kom panii weteranów, 
Cesarz wśród burzliw ych  okrzyków  zebranej 
publiczności, wsiadł do powozu. Przy bramie 
tryum falnej, gdzie zebrana była doborowa pu­
bliczność i grupa dziewic, Cesarz wysiadł 
z powozu.

W iceburm istrz Bukow ski powitał Cesarza 
na co on odpowiedział :

„Zapew nienia o lojalności i w ierności o- 
byw ateli miasta Cieszyna, jak ie z pańskich 
ust usłyszałem, sprawiły nu prawdziwe za­
dowolenie. Cieszę się, że po 16 latach je ­
stem znowu w  Cieszynie i że m ogę się przeko­
nać o je g o  rozwoju. Podziękuj pan ludności 
za przyjęcie, jak ie  mi zgotow ała w  drodze do 
zamku “ .

Córka burmistrza Demla wręczyła bukiet 
Cesarzowi, który ponow nie w ysiadł z pow o­
zu opodal bram y tryum falnej przy grup e pa­
nienek w  polskich strojach narodow ych. Tutaj 
w ręczono Cesarzowd bukiet z kłosów i kwiatów 
polnych. W śród okrzyków  „N iech  ż y je !“ , Ce­
sarz ruszył ku zamkowi. Z  chw ilą p rzyby­
cia do niego, z baszty jeg o  w yw ieszono sztan­
dar cesarski.

Cieszyn. W  cesarskiej kwaterze odby­
ło się wczoraj o godzinie 6-tej wieczorem  
przyjęcie.

Cieszyn. O godzinie w  pół do 8-mej, T o­
w arzystwo śpiewackie cieszyńskie urządziło se­
renadę pod zamkiem. Cesarz wraz z arcy­
księciem Franciszkiem  Ferdynandem  przysłu­
chiw ał się śpiewom, poczem  kazał przyw o­
łać do siebie prezesa i wiceprezesa Tow a­
rzystwa, którym  podziękow ał za miłą niespo­
dziankę.

Wypadki w ziemiach polskich,
Warszawa. W  majątku Borki, w  pow. ra- 

dzyńskim, dwaj w ysłańcy partyi skrajnych, 
którzy w yw oła li strejk służby folwarcznej przed 
czterema tygodniam i, napadli wdeczorem na za­
rządzającego m ajątkiem  p. K itow sk iego  i p ię­
ciu strzałami z rewolwerów położyli go  trupem 
na miejscu. K rzow ski naraził się na zemstę 
tern, iż podczas strejku oparł się przem ocą i 
sam z kiłkn osobami karmił kilkaset sztuk in­
wentarza, który strej ku jący karm ić zabronili.

2) Lago di Como,
(Wspomnienie z podróży po Szwajcaryi).

(Dokończenie).
Powiedziałem  to bezmyślnie, bo w  rzeczy­

wistości nie przyjechałem  do Szw ajcaryi po to, 
a by  się zapuszczać w  awantury i przez zastę­
p y  wanie drogi jakiem uś tam łotrow i cyrkow e­
mu z A m eryki narażać własne życie. Jednako­
w oż słowa moje w idocznie bardzo się spodobały 
memu znajomemu.

—  Doskonale pan myślisz. W idzę, że pan 
masz szlachetną duszę. Z w yk li podróżnicy n igdy 
się .nie troszczą o spraw y swoich przypadko­
w ych  w spółtow arzyszy lub sąsiadów. A le  ja, 
przyznam  się panu, interesuję się tą panią od- 
dawna. Jej b iedny ojciec przebywa teraz w  Pary­
żu i rozesłał ca ły  tuzin najzdolniejszych detek­
tyw ów  po Europie do szukania córki, dotych ­
czas jednak bez skutku. M ógłbym  mu w ięc u- 
czyn ić niezrównaną przysługę, gdybym  mu po­
dał miejsce pobytu  je g o  córki.

—  Znasz pan adres pana Buttlera ?
—  Bardzo dobrze.
—  W ięc dlaczego j>an nie doniosłeś mu jeszcze, 

że jeg o  córka tutaj p rzebyw a?
—  Skądże m ogę m ieć pew ność, że to ona, 

skoro je j n igdy  z bliska nio w idziałem ?
—  A ch  ta k ! No, to proszę pana, przyjdź pan 

dziś po obiedzie do m ego pokoju, w yjdziem y 
na balkon i zobaczysz ją  pan.

—  D oskonale! Bardzo panu jestem  zobow ią­
zanym  za tę propozycyę. Zrob ię zdjęcie, n iby 
to z jeziora, a tak, żeby tę panią H awkins u- 
ch w ycić  na kliszę, i tę poszlę zaraz panu But- 
tlerow i do Paryża.

B yłem  bardzo uradowany z mojej nowej 
znajom ości, bo spodziewałem  się przyczyn ić się 
W  ten sposób do szlachetnego uczynku. A toli

Wierzcie mi

Petersburg. O ficyalnie zaprzeczają roz­
powszechnianej tu pogłosce o wprowadzeniu 
stanu oblężenia w  Polsce.

Warszawa. Jako spraw ców  zamachu na 
generał-gubernatora Skalona policya  przytrzy­
mała dwóch robotników , zajętych w gazowni 
miejskiej. R obotn icy  ci chcieli uciec przed aresz­
towaniem, w padli do przejeżdżającego właśnie 
omnibusu. Policya  zaczęła strzelać) do om nibu­
su i zraniła osoby w  nim jadące. Omnibus za­
trzym ano i znajdujących się w  nim dw óch ro­
botników  aresztowano.

Brześć Litewski. W e wsi M isyczach i 
Szczytnikach strejkujący parobcy spalili zabu­
dowania gospodarskie, zboże, inwentarz żyw y. 
W e  wsi G riniacz podpalili zagrodę leśnika.

Milsk. W e wsiach pow. nowogródzkiego, 
Paniutycze, Sem iwysaki i L ipa  wskutek pod­
palenia w ynik ły  pożary. W  L ip ie spaliło się 
wszystko sprzątnięte niedawno zboże i dużo 
bydła. W łościanie zapewniają, że podpaleń do­
puszczają się przyjezdni agitatorowie, którzy 
grożą spaleniem wsi i włościan, uchylających  
się od w zięcia udziału w  strejkach rolnych.

Wypadki w Rosji.
Petersburg. U tw orzyło się nowe „narodo­

we “ stronnictwo, które program em swym  zaj­
muje stanowisko pośrednie m iędzy centrum a 
prawicą, uznaje ustawodawcze prawa ludu, sprze­
ciw ia się równouprawnieniu narodowości, doma­
ga się ograniczenia politycznych  praw żydów, 
oraz tego. aby żydów  nie brano do wojska, lecz 
żeby natomiast obłożono ich  osobnym po­
datkiem.

Petersburg. D o Nowoje Wwrnia donoszą 
z M osk w y : M oskiewski kom itet partyi socyalno- 
rew olucyjnej otrzym ał zawiadomienie, że w y ­
słany z zagranicy do M oskwy wielki transport 
broni, złożony z karabinów i 85 kartaczownic 
systemu R otha, został skonfiskowany na gra­
nicy.

Petersburg. Nad miastem Stauropolem  i 
jeg o  okolicą, a także nad wioskami Błagodatna- 
ja  i M edwedzkoje w gubernii stauropolskiej, 
zawieszono stan 'nadzw yczajnej ochrony na prze­
ciąg 6 miesiąey, nad innym i zaś wsiami tej 
gubernii na rok. '(G ub. Stauropolska leży na 
północ od gór Kaukazkich. Przyp. red. PrzegLj.

Petersburg. Mimo nadzw yczajnych  ostro­
żności w  samem centrum miasta urządzono na­
pad na ambulans pocztow y, z którego zabrano 
50 rubli. Spraw cy zasypali oczy w oźn icy  taba­
ką, a uciekając dali kilka strzałów.

Petersburg. Carskim ukazem przedłużono 
m oc obowiązującą ustawy o ochronie bezpieczeń­
stwa publicznego i o wzm ocnionej ochronie na 
rok —  nadto upow ażniono ministra skarbu do 
wydania 4 %  renty, celem niesienia pom ocy o- 
kolicom , nawiedzonym  klęskami elementar­
nemu

Petersburg. Centralny kom itet stronnictwa 
socyalno rew olucyjnego ogłasza, żo stronnictwo 
to nie brało udziału w  zamachu na Stołyjuna.

Lubeka. Tutejsze dzienniki donoszą, że 
policya  duńska odkryła na w yspie Bornholm  
w ielki arsenał rew olucyonistów  rosyjskich, p o ­
łączony z pracownią m ateryałów w ybuchow ych 
i bomb. Znaleziono w  nim wielkie zapasy 
wszelkiego rodzaju broni i am unicyi i pocis­
ków  w ybuchow ych. Aresztow ano przytem  21 
Rosyan.

Petersburg. Sędzia Zajcew . prow adzący 
śledztwo w  sprawie zamachu na jen. Minna, 
stwierdził następujące fakty: Zabójczyn i Zofia 
Łorionów na mieszkała we wsi Luizinie od 16 
sierpnia. Dała ona 5 strzałów do siedzącego 
jenerała Minna, trzy w  okolicę serca, dwa 
w  plęcy. Jenerała przeniesiono do pokoju  przy ­
jęć . Śm ierć nastąpiła prawie momentalnie. L e ­
karze zastali już zwłoki. Zona jenerała dopę- 
dziła i pochw yciła  zabójczynię i uczepiła się 
je j. Z abójczyn i prosiła żandarmów i osoby p ry ­
watne o ostrożność, gdyż ma w  kieszeni nabi­
tą bombę. J.:den z oficerów istotnie w ydobył 
bombę, owiniętą w  gazetę, z dwoma lontam i. 
Przy rew izyi w  mieszkaniu Łarionów ny nic nie 
znaleziono. Zabójczyn i powiedziała do sędziego 
śledczego, że paszport je j jest podrobiony, p ro­
siła, aby je j nie badano i przyrzekła, że za 
kilka dni pow ie całą prawdę. Zabójczyn ię  pod 
konwojem  przewieziono tlo Petersburga. W ło ­
żono je j kajdany na ręce.

Petersburg. Na m ocy rozkazu naczelnika 
miasta, w łaściciel domu przy Newskim  Pro­
spekcie, kupiec U rusow skazany został na 1.000 
rubli kary za niezawiadom ienie w  ciągu 9 dni 
o w yjeżdzie jednego z m ieszkańców domu.

Petersburg. W  dw óch kilom etrach od M o­
skwy znaleziono na szynach kolejow ych  3-fun- 
tow ą bom bę piroksylinową. R obotn ik  kolejow y 
usunął ją  przed samem przejściem  pociągu.

zaraz przyszło mi na myśl, że wdaję się w  nie­
bezpieczną sprawę. Jeśli ten rzekom y pan 
Hawkins rzeczyw iście zam ordował ow ego ban­
kiera w Bostonie, a swej kochance zagroził 
śmiercią, g d yb y  próbow ała ucieczki lub zdrady, 
to rzecz z nim niebezpieczna. Mieszkam tuż o- 
b ok  niego... dziś w  n ocy  słyszałem, jak  brutal­
nie m ów ił do n ie j: „Chodź zaraz do pokoju, bo 
inaczej strącę cię do jeziora !“ Ciarki mnie prze­
szły na to wspomnienie.

— Musimy się bardzo oględnie zabierać do 
rzeczy —  oświadczyłem  —  bo to niebezpieczny 
człowiek.

—  Naturalnie, musimy używ ać podstępów.
—■ Sądzi pan, że on nie będzie nas podejrzy-

wał, gd y  zobacz}", że pan robisz zdjęcia foto­
graficzne na balkonie ?

—  Och, zapewne. Bardzo słuszna uwaga...
Zam yślił się i rzekł po c h w il i :

—  Wpadam na pomysł. Zauważyłem, że pan 
Hawkins w yjeżdża niekiedy w  łódce na jezio­
ro ; podczas gd y  jeg o  kochanka, biedaczka, po­
zostaje zamknięta na klucz w hotelu. W ted y  
ona przesiaduje ca ły  ten czas samotna na bal­
konie. Otóż w  takim czasie trzeba skorzystać 
ze sposobności i zrobić prędko zdjęcie. A b y  zaś 
ten niebezpieczny człow iek nie podejrzyw ał po­
tom pana, jako sąsiada, to weźmiesz pan także 
łódkę i będziesz pan ostentacyjnie krążył w  je ­
go sąsiedztwie po jeziorze. Tak tedy nie może 
mieć w zględem  pana ani cienia podejrzenia, ja  
zaś po zrobieniu zdjęcia będę się starał porozu­
m ieć się z panią Hawkins i może... może uda 
mi się je j dopomódz. M oże je j p ieniędzy braku­
je  do ucieczki... R oziuniesz pan, że taki w ypa­
dek m oże zachodzić ?

•— Pan świetnie rozumujesz. D oskonały plan. 
Będę się cieszył niezmiernie, gd y  się panu p o ­
wiedzie w yrw ać tę nieszczęśliwą istotę ze szpo­
nów  tego człowieka.

Petersburg. Aresztowano dentystę-lekarza 
żyda. W czorajszej nocy dokonano m asow ych 
rew izyj i aresztowań. Pogrzeb ofiar wybuchu 
w  w illi ministeryalnej, ministeryum spraw w e­
w nętrznych w zięło na koszt własny. Pogrzeb 
poznanych ofiar odbył się wczoraj, a osób nie- 
poznanych odbędzie się dzisiaj.

Bobrów (W  gubernii Tam bowskiej). Od­
b y ł się zjazd w łaścicieli majątków, zrujnow a­
nych wskutek pogrom ów  i podpaleń. W ybrano 
delegatów  na zjazd obyw ateli ziem skich w  Tam- 
bow ie i postanowiono starać się u rządu o od­
szkodowanie za poniesione straty. Położenie 
niektórych zrabow anych obyw ateli ziemskich 
jest bardzo ciężkie.

S =k•s
Pisma berlińskie, które uchodzą w Europie 

za mające -wyborne stosunki w Petersburgu, a także 
między rosyjskimi rewolucyonistami, lecz zmyślają 
dużo, podają teraz taką historyę o tern, jak przy­
szło do zamachu na Stotypina :

Na tydzień przed zamachem kierownictwo par­
tyi rewolucyjnej otrzymało zawiadomienie, że przy 
końcu tygodnia w piątek, albo sobotę, równocześnie 
z audyeneyami, odbędzie się w willi Stołypina na 
wyspie Aptekarskiej posiedzenie t. zw. „izby gwia­
ździstej11, w którem miĄlzy innemi wezmą także 
udział gen. Trepów, który dopiero niedawno zale- 
dwo uniknął śmierci przez otrucie, w. ks. Mikołaj 
Mikołajewicz i Pobiedonoscew. To zgromadzenie 
dlatego miało się odbyć w willi Stotypina, iż 
w ostatnich czasach miano stwierdzić, że najroz­
maitsze szczegóły z obrad poufnych, odbywających 
się w Peterhofie, dostawały się w niewytłómaczony 
sposób do wiadomości rewolucyonistów. Drugą przy­
czyną zwołania posiedzenia tego do willi było to, 
że Stołypin miał tam u siebie cały materyał, skon­
fiskowany przez policyę u rewolucyonistów w Mo­
skwie. Na podstawie tego materyalu miała się to­
czyć dyskusya nad dalszą akcyą rządu. Rewolucyo- 
niści sami przyznają, że w ręce policyi moskiew­
skiej dostały się bardzo kompromitujące ich pisma 
między innemi długi, alfabetyczny rejestr spiskow­
ców. Wprawdzie na podstawie tego spisu policya 
nie mogła dokonać żadnych aresztowań, gdyż spi­
skowej" ci rozproszeni są pod fałszywemi nazwiska­
mi po całej Rosyi, ale miinoto obawa przed nastą­
pić mającą akcyą rządu skłoniła rewolucyonistów 
do podjęcia postanowienia urządzenia nowego za­
machu, który nie tyle był skierowany przeciw oso­
bie Stołypina, ile raczej miał na celu wykonać roz­
strzygając atak na rząd, zanim on rozpocznie swą 
akcjrę.

W  myśl więc owej uchwały rewolucyoniści 
poczęli obserwować willę. Nawet w dniu arułyen- 
cyonalnym jeden ze spiskowców wpisał się na listę; 
miał on zawiadomić spiskowców o czasie, kiedy te 
osobj", na które miał być dokonany zamach, przy- 
będą do willi. W  zeszłym tygodniu otrzymał Sto- 
łypin „warunkowy wj"rok śmierci11, który wzywał 
go, aby przestał naśladować system Plehwego, gdyż 
inaczej spotka go ten sam los, co Plehwego.

Owej fatalnej soboty, ów spiskowiec, którj’ 
znajdował się w willi Stołypina, popełnił błąd co 
do osób, które do Stołypina przybyły. Spiskowcy 
nie wiedzieli o tern, iż w sobotę rano zawiadomio­
no Stołypina z Peterhofu, żę Trepów z powodu 
choroby przybyć nie może i że z tego powodu od­
roczono zapowiedziane na sobotę posiedzenie „Izby 
gwiaździstej11. Gdy więc w sobotę generałowie 
Chwastów i Zamiatin przybyli do Stotypina, spi­
skowiec, znajdujący się w willi, sądził, że należą 
oni do oczekiwanych przez spiskowców osób. Na 
pytanie, które spiskowiec ów wystosował do osób, 
znajdujących się w willi, odpowiedziano mu, że to 
są dygnitarze dworscy. Wkrótce przybyły jeszcze 
dwie osoby, które szambelan Woronin przez oso­
bne drzwi wpuścił do gabinetu Stołypina, poczem 
Woronin zawiadomił osoby, czekające na audyen- 
cyę, że pora jest już spóźniona, że audyeneye zo­
staną przerwane i że Stołypin przyjmie' jeszcze 
tylko kilka osób, których nazwiska Woronin wy­
mienił. Spiskowiec ów naturalnie nie znajdował się 
między temi osobami, opuścił więc willę i swym 
towarzyszom zdał dokładny raport o tem, co wi­
dział i słyszał.

Po krótkiej naradzie spiskowcy doszli do 
przekonania, że nadszedł czas do działania i na­
stąpił zamach. Rewolucyoniści żywią nadzieję, że 
podczas zamachu zniszczone zostały także pa­
piery, zabrane przez policyę u rewolucyonistów w 
Moskwie.

PRZEGLĄD z dnia 1 Września 1906.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 31 lipca.

(K olej na Bajki. — Ogrodzenie pomnika Miekie- 
wiesa. — Pożyczka na restauracyę budynku raota- 

wickicj panoramy. — Oświetlenie naftousc.)
W czoraj zebrała się R ada miasta na pierw ­

sze posiedzenie po trzytygodn iow ym  letnim  w y ­
poczynku. Na wstępie posiedzenia sekretarz R a­
dy odczytał zaproszenie na zlot chorw ackiego

Na tem stanę'o i rozeszliśm y się wśród 
uprzedzających wzajem nych ukłonów, każdy w 
swoją stronę.

W  południe, gd y  wracałem  na obiad do 
hotelu, spotkałem tuż pod bramą jak ie­
goś m łodego jegom ościa, wsiadającego do ho­
telowej dorożki. Ledw ie minąłem lożę portye- 
ra, zachodzi mnie z tyłu  poznany z rana w  par­
ku am ator-fotograf.

—  W idziałeś pan pana Hawkinsa ?
—  Nie znam go, w ięc nie m ogę wiedzieć, 

czy  go gdzie nie spotkałem.
— Toż on właśnie w  tej chw ili "wsiadł do 

dorożki. Znakom ita sposobność, co ? Trzeba 
skorzystać.

Przyznałem  mu słuszność; oddałem  mu 
klucz od m ego pokoju do dyspozycyi tak, iżby 
to widział portyer, a uczyniłem  _ to dlatego, 
ażebym  w  razie jakiejś ewentualnej późniejszej 
awantury z m ym  sąsiadem, m ógł się pow ołać 
na to, że w  m oim pokoju  ktoś inny przeby­
wał. W szak „ostrożnego Pan B óg  strzeże...11 
Potem  um ówiliśm y się, że zaraz po obiedzie 
w y jad ę 'łód k ą  na jezioro, że będę obserwował 
z daleka przez binokle okno m ego pokoju, gdy  
zobaczę spuszczoną storę, to będzie znaczyć, że 
udało się panią H awkins (tak bowiem  Buttłe- 
równa by ła  zameldowaną), skłonić do natych­
miastowej ucieczki. W  takim  razie miąłem dla 
ostrożności pozostać na jeziorze aż cło w ie­
czora, b y  n iebezpieczny je j uwodziciel nie 
m iał potem  na mnie żadnego podejrzenia.

Obiad jadłem  z w ielkiem  rozdrażnieniem, 
a zaraz po skończeniu „table ddióte11 udałem 
się na w ybrzeże i wsiadłem do łódki. Prze­
jażdżka była  wspaniała. W  dali w idniały po­
szarpane kontury A lp , m nóstwo łodzi krążyło 
po gładkiej płaszczyźnie jeziora, a powietrze

Sokolstwa’ do Zagrzebia, przesłane R adzie na­
szego miasta przez w ydział Zw iązku chorwa­
ckich Tow arzystw  sokolich. R ada uchwaliła od­
pow iedzieć telegramem następującej tr e ś c i: 
„R ada  miasta Lw ow a, nie m ogąc uczestniczyć 
przez delegatów  w  uroczystości m łodego Z w ią ­
zku sokolego, życzy  serdecznie jem u i dzielne­
mu narodowi chorwackiem u zespolenia sił i u- 
twierdzenia świadom ości narodowej dla dobra 
kraju. “ Następnie r. Śliw iński zainterpelował 
p. prezydenta w sprawie coraz to częstszych 
we Lw ow ie nadużyć budowlanych, popełnia­
nych  przez spekulantów pod okiem  miejskiego 
biura budowniczego. W  lecie, gdy  jest najw ię­
kszy ruch budowlany, n ieliczny personal tego 
biura rozjeżdża się na urlopy, w obec czego spe­
kulanci budowlani m ogą sobie budow ać domy, 
ja k  ty lk o  chcą, bo nikt ich nie nadzoruje. Przy 
u licy  Sw. Józefa niejaka pani Sprecherowa w y ­
budowała cłom, urągający wszelkim przepisom 
o budowaniu dom ów we Lw owie. P. prezydent 
przyrzekł w ysłać kom isyę miejską, która dom 
ten dokładnie obejrzy.

Z  porządku dziennego r. Schayer refero­
w ał o sprawie rozstrzygnięcia ofert na budowę 
nowej lin ii tram waju elektrycznego na Bajki. 
Po m yśli w niosków  jeg o  R ada uchwaliła przy­
ją ć  ofertę wiedeńskiej firm y Siemens & Schuckerfc- 
werke, która obowiązała się założyć górne prze­
w ody dla prądu elektrycznego za 23.000 koron. 
R ozstrzygnięcie ofert na wykonanie robót zie­
m nych odroczono do następnego posiedzenia. —  
Z  kolei z referatu r. Schleyena uchwalono po­
w ierzyć budowę ogrodzenia pom nika M ickiew i­
cza panu Tyr© wieżowi za oferowaną przez nie­
go cenę 26.029 koron.

Praw ie całogodzinną ogrom nie ja łow ą 
dyskusyę w yw ołała prośba komitetu, zarządza­
jącego  panoramą racławicką na placu pow ysta- 
w ow ym , o udzielenie 7.500 koron bezprocento­
wej pożyczk i na restauracyę zniszczonego bu­
dynku tej panoram y. P ojaw iły  się wnioski, by  
zażądać oddania tej panoram y na własność mia­
sta, to znów  b y  postawić zastrzeżenie, że pano­
rama n igdy nie będzie ze Lw ow a w yw iezioną 
itd. Ostatecznie uchwalono udzielić 7.500 koron 
tytułem  bezprocentow ej pożyczk i z tem, że je ­
śliby kiedyś kom itet darował tę panoramę mia­
stu, to owa pożyczka uznana zostanie za um o­
rzoną.

Drugą beztreściwą, a bardzo długą dysku- 
syę w yw ołała sprawa oddania w  przedsiębior­
stwo panu R oiniscnow i oświetlenia naftow ego 
we Lw ow ie. R eferow ał o tej sprawie r. La- 
skownicki. Przed około dwoma miesiącami R a ­
da zastanawiała się nad tem, czy  nie by łoby  
wskazanem, gd y  skończy się dotąd obow iązują­
cy  kontrakt z panem Reinischem, ob jąć oświe­
tlenie to we własny zarząd miasta. W ówczas 
uznano, że lepiej jest oddać to oświetlenie na­
dal w przedsiębiorstwo prywatne, niż prow a­
dzić je  we własnym  zarządzie miasta i uchwa­
lono w ezwać pana Reinischa, b y  przedłużył 
kontrakt z miastom jeszcze na rok. Magistrat 
nie śpieszył się jakoś z załatwieniem  tej spra­
wy. W yzyskał to pan Reinisch w ten sposób, 
że licząc na znaną pow olność w  załatwianiu 
spraw m iejskich, postanowił postaw ić miasto 
w położenie przymusowe. M ianow icie w lipcu 
posłał m agistratowi ofertę, w  której zażądał 
przedłużenia kontraktu na trzy lata, a nie na 
rok, podwyższenia cen o 18*/0, złagodzenia u- 
ciążliw ej kontroli i wprow adzenia rozm aitych 
zastrzeżeń co  do ściągania kar za uchybienie 
przeciw  postanowieniom  kontraktu. N atych­
miast po wysłaniu tej oferty w yjechał pan 
Reinisch ze Lw ow a, b y  w ten sposób uniem o­
żliw ić jakieś rokowania i targi. Magistrat 
tym czasem  sprawę zaniedbał aż do ostatniej 
chw ili. Oto dzień w czorajszy b y ł ostatnim, w 
którym  pan R einisch jeszcze by ł związany 
kontraktem. G dyby wczoraj tej sprawy nie 
załatwiono, dzisiaj wszystkie naftą oświetlone 
zaułki miasta pozosta łyby bez oświetlenia. To 
też w szyscy m ów cy, którzy zabierali głos w  tej 
sprawie (rr. R ydel, Jonasz, Pawlewski, Blumen- 
feld, H udec i Lilien), zżym ali się na tę takty­
kę pana Reinischa, k tóry w  ten sposób nie­
jako p rzy łoży ł gm inie rewolwer do piersi. 
W  rzeczyw istości jednak w yzyskał on tylko 
sprytnie niezaradność i opieszałość magistratu. 
Ostatecznie uchwalono przyjąć żądane przez jo 
Reinischa podwyższenie cen o 18*/0, odrzucić 
jednak żądanie zawarcia kontraktu na 3 lata, 
złagodzenia kontroli i utrudnień w ściąganiu 
kar. W raz z tem uchwalono polecić m agistra­
towi, b y  w  razie, jeś liby  pan R einisch nie 
przyją ł tych  warunków, magistrat natychm iast 
wszelkim i środkami postarał się objąć oświetle­
nie naftowe we własny zarząd.

Na tom o w pół do 10-tej zamknięto po­
siedzenie.

b y ło  nadzw yczaj przyjem ne. Niestety, nie b y ­
łem w stanie rozkoszow ać się tem wszystkiem, 
bo brakło mi spokoju wewnętrznego. Przez b i­
nokle szukałem po jeziorze ow ego pana H aw - 
kinsa, by  się trzym ać je g o  sąsiedztwa. O glą­
dałem się na wszystkie strony, przypatryw ałem  
się każdemu m ężczyźnie w  łodzi, lecz żaden 
nie przypom inał mi ow ego jegom ościa, który 
przed objadem w yjeżdża ł z hotelu.

Około 5 godziny dostrzegłem, że story w 
oknach m ego pokoju  pospuszczane. Serce ude­
rzyło mi gw ałtownie. A  w ięc udało się!... Jak­
że ona będzie szczęśliwa, gd y  wsiądzie do wa­
gonu i pom yśli, że skończyła się ta barbarzyń­
ska niewola. T ylko gdzie Hawkins bawi ? Czy 
ich nie przyłapie gdzieś po drodze ? Chciałem 
natychm iast skierow ać ku w ybrzeżu i udać się 
do domu, ale rozum nakazywał mi pozostać je ­
szcze na jeziorze. Bałem  się, bo kto wie, co 
•się tam dzieje. Tak w ięc pełen trw ogi o los 
biednej kobiety, krążyłem  po jeziorze aż do 
zachodu słońca. D opiero gdy  ostatnie jeg o  pro­
mienie ob la ły  purpurą śnieżyste szczyty gór, 
skierowałem się do powrotu. Na drodze z w y ­
brzeża do hotelu drżałem tak, jak bym  szedł 
na ścięcie. Co się też tam stało podczas mej 
nieobecności ?

Staram się przybrać minę spokojną i p y ­
tam porty  era :

—  Cóż tu now ego słychać ?
-— U  nas co now ego ? —  (uśmiechnął się do­

brotliw ie). —  U  nas nie ma n igdy nic now e­
go. Jedni odjeżdżają, drudzy przyjeżdżają i na 
tem kończą się nasze nowiny.

—  A  państw o H awkins ?
—  W yjech ali popołudniu.
—  Jakto, obydw oje ?
—  Tak, ja k  przyjechali. D laczegożby m iało 

b y ć  inaczej ?

Mały feljeton.
Nad morzem.

II. Nelodya morza. 
Jak szumnie w brzeg skalny bije jasną pianą 
I jak w okrąg gra fala szafirowo-złota !
Gra ją skalom na piersi ogromna tęsknota 
Niewyśnionycli snów... tęczą rozprjTska świetlaną 
I skróś łona głębiny otwiera ułudne...

Ze skał szczelin od rosy błyszczące i cudne 
Zakwitają róż pęki pąsowych... w krąg bluszcze 
Rozsypują włos liści w dzikie powoje 
Kąpią kwiaty liliowe we fali, co pluszcze 
IJ stóp skaty...
0  morze !.. nie kwiaty, nie bluszcze
1 nie fale tak grają, lecz złote sny twoje !

Jan Pietrzycki.

K R O N IK A .
Lwów 31 sierpnia.

Wiceprezydent wyższego sądu krajowego 
dr. Jan Dylewski powrócił z urlopu i objął urzę­
dowanie.

Mianowania w gimnazyach. Dj-rektorem no­
wo otworzonego gimnazyum w Sokalu został zamia­
nowany prof. Heurj"k Kopia, a dyrektorem nowego 
gimnazyum w Gorlicach dr. Ludwik Szczepański.

P. Antoni Ribera, zaangażowany na djwy- 
genta opery lwowskiej na cały ośmiomiesięczny se­
zon, przyjechał wczoraj do Lwowa z Bayreuth, 
gdzie szósty już raz z rzędu, jako pomocniczy dy­
rygent, przygotowuje solistów i kieruje chórami w 
sławnych przedstawieniach wagnerowskich.

Dobra hr. Starzyńskiego, Zagnitków, w gu­
bernii podolskiej, obszaru 8000 dziesięcin, przeszły 
na własność banku -włościańskiego, za snmę 2,000.000 
rubli.

Plotki o przyczynie zgonu jenerała Krieg- 
hammera. Jak wiadomo, były minister wojny jene­
rał Krieghammer zmarł w Ischlu 21 b. m. Przj-- 
czyną jego zgonu był uwiąd starczj". Tymczasem 
w parę dni po jego śmierci poczęty krążyć z ust 
do ust wieści o jakimś tajemniczym powodzie jego 
zgonu, aż wreszcie wczoraj' wystąpił Budapesti 
Hirlap z bardzo sensacyjną wiadomością, że jene­
rał Krieghammer nie zmarł naturalną śmiercią, 
lecz skutkiem rany postrzałowej, którą otrzjmrał na 
polowaniu. Mianowicie miał go postrzelić ks. Jerzy 
syn regenta bawarskiego ks. Luitpolda, podczas po­
lowania odbywającego się w okolicy Ischlu. „Bez­
pośrednio po wystrzale —  pisze Budapesti Hirlap)—  
Krieghammer ugodzony śmiertelnie, padł bezprzy- 
toinny na ziemię. W  jednej chwili wśród uczestni­
ków polow"ania powrstało straszne zamieszanie i 
przerażenie. Mimowolny zabójca, ks. Jerzj", rzucił 
się z płaczem na rannego i niedającego znaku życia 
jenerała. Pierwszy odzyskał przjdomność arcyksiążę 
Leopold Salwator, który również był uczestnikiem 
tego fatalnego polowania i posiał czomprędzej po 
przybocznego lekarza cesarskiego, który też nieba­
wem przybył na miejsce wypadku. Tymczasem Ce­
sarz, bawiący w Ischlu, dowiedziawszy się o na- 
głem powołaniu swego lekarza i zaniepokojony tem, 
udał się sam na miejsce, gdzie dowiedział się o 
nieszczęściu. Generała Krieghammera, po prowizo- 
rycznem zaopatrzeniu, odwieziono z wszelkiemi o- 
strożnościami do Ischlu. Ponieważ z początku są­
dzono, że życie jego da się ocalić, postanowiono 
cały wypadek zachować w najściślejszej tajemnicy 
i poczyniono ku temu stosowne zarządzenia. Dopie­
ro 11 sierpnia uznano za stosowne ogłosić, że ge­
nerał Krieghammer ciężko zachorował. W  dziesięć 
dni później, 21 sierpnia, byty minister wojnj", mimo 
wszelkich zabiegów lekarskich, zmarł skutkiem 
odniesionej rany11.

Owóż w całej tej historyi niema ani cienia 
prawdy, a osnutą ona została chyba na tej tylko 
podstawie, że generał Krieghammer, cierpiący od- 
dawna na brak sił żywotnych, istotnie na owem 
polowaniu tak zasłabł, że musiał położyć się do 
łóżka, z którego już więcej nie powstał.

Nadworny lekarz cesarski dr. Kerzl zaprzecza 
kategorycznie w Korrespondcnz Herzog rozsiewa­
nym o powodach zgonu jenerała Krieghammera 
pogłoskom i twierdzi, że zmarł on z powodu ma­
razmu.

Kościotrup W piwnicy. Robotnicy zakładu 
wodociągowego, zatrudnieni przy naprawie wodo­
ciągu w kamieniej" przy ul. Pańskiej 1. 16 natrafili, 
kopiąc w piwnicy rów, celem ułożenia czy też po­
prawienia rur już położonych, na zakopany w głę­
bokości półmetrowej wzdłuż muru fundamentowego 
kościotrup. Odkopawszy tylko czaszkę i część gór­
ną klatki piersiowej, zawiadomili o tem odkrj-ciu 
policyę, która poleciła zaprzestać dalszej roboty aż 
do przybycia na miejsce komisj-i policyjno-sądowej, 
co dziś nastąpi, celem zbadania pochodzenia owego 
kościotrupa. Wedle orzeczenia lekarza, obecnego 
przy zamknięciu i opieczętowaniu piwnicy, może 
to być kościotrup osoby piętnastoletniej, a leżał 
już tam od lat kilkunastu.

Ogarnął mnie okropny niepokój. W ziąłem  
klucz i poszedłem do m ego pokoju. Jakież było 
m oje zdziwienie, g d y  zobaczyłem  na stoliku o- 
łówkiem  nakreślony liścik. Po przyjem nym  za­
pachu i po charakterze pisma poznałem  rękę 
kobiety. Rozerwałem  kopertę i czy ta m :

„Ł askaw y Panie !
D zięki stokrotne za życzliw e wydanie klu­

cza. Jestem już wolną, a z pieniądzm i Pań- 
skiemi będę się obchodziła oszczędnie; m yśleli­
śmy, żeś Pan bogatszj". N iesto ty ! P ołów  b y ł 
bardzo skąpy i nie w ynagrodził ryzyka.

K łania się uprzejm ie
Mrs. H awkins u.

Natychm iast oglądam  mój kufer. Zam ek 
rozbity, ubrania pow yw racano, papiery zaś i 
pieniądze znikły. Oglądam drugi kuferek, ró­
wnież zamek odbity, a z b ielizny ani jedna 
sztuka mi nie pozostała. B iegnę zaraz na dół 
i pytam  portyera, gdzie jest ów  jegom ość, k tó­
remu w  południe wręczyłem  klucz od m ego 
pokoju. Portyer spojrzał na mnie zdum ionym  
wzrokiem  i rze cze :

—  Taż m ówiłem  panu przed chwilą, że pań­
stwo H awkins zaraz po obiedzie w yjechali.

—  To ów  jegom ość b y ł H awkins ?
—  Tak jest. Myślałem, że się panowie do­

brze ju ż  znacie. W yjech ali obydwoje...
Kazałem  bezw łocznie w ysłać dwa tele­

gram y : jeden do domu po nowe pieniądze, a 
drugi do w ładzy z doniesieniem o kradzieży. 
Z  domu otrzymałem w niedługim  czasie prze­
syłkę pieniężną, lecz pana „ Hawkinsa “ do dziś 
dnia nio znaleziono.

Szanowni Państwo, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dsieci książki, nie zapł&cioie więcej niż w innych tutejszyoh antykwarnia'h. Książki natomiast, któ­
re u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomazane, kompletne i w najnowszyoh wydaniach, za co wszystko ręczę. Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej części Szan. Publiczności, która u mnie 
jeszcze nie kupowała. S Łali rokroozni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. Posiadam też
i uowe kaiąiki. Wszystkie inne przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. —  Z wysokiem poważaniem księgarz i katolicki aMykwarz, ul. Batorego I 28 we Lwowie (tu* napnońi? gimn, Fi-anoG*k» Józefa).
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fabryki tytoniu w Źabłotowie Arnoldowi Kolische- 
rowi z okazyi przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku tytuł radzcy cesarskiego.

Mianowania i przeniesienia. Minister spra­
wiedliwości przeniósł radzcę sądu krajowego i na­
czelnika sądu w Bochni Józefa Barona do Rzeszo­
wa, a radzcę sądu kraj. dr. Antoniego Piotrowskie­
go z Rzeszowa do Krakowa i zamianowar radzcami 
sądu kraj. sekretarzy sądowych : Jana Leichams-
scheidera w Krakowie dla Tamowa, Stanisława 
Niklewicza w N. Sączu dla Wadowic, dr. Kazimie­
rza Dąbrowskiego w Krakowie dla Krakowa, Jó­
zefa Górskiego w Jaśle dla Jasła, Jana Tomasza 
Gorylskiego w Rzeszowie dla Tarnowa, dr. Stani­
sława Komorowskiego w Krakowie dla Rzeszowa.

Propaganda zwolenników konkubinatu. V. ie- 
deński korespondent Pester Lloyda, należący wi­
docznie do obozu liberalnego, stawia jako pewnik, 
źe przyszła Izba posłów o ile wyjdzie z cztero- 
przymiotnikowego prawa głosowania, zajmie się 
natychmiast reformą prawa małżeńskiego. Natural­
nie reformę tę widzi jedynie w kierunku oddawna 
już wytkniętym przez masonów, a w ostatnich cza­
sach zaaprobowanym przez socyaiistów i wszech- 
niemców. Dla nich wszystkich małżeństwo jest tyl­
ko socyalną instytucyą i jako takie ma być od 
wszystkich wpływów wyznaniowych uwolnione. 
„Nowa izba— zaręcza korespondent Pester Lloyda—  
wystąpi natychmiast z wnioskiem o nowoczesną 
reformę prawa małżeńskiego i potrafi wolę swoją 
przeprzeć11. Zobaczymy, jak to ona potrafi prze- 
przeć.

„Pacholęta Sokole11. Za inieyatywą dwóch 
urzędników kolejowych w Suchej, panów: Strzał­
kowskiego i Markiewicza, wprowadzono tam w czyn 
myśl bardzo piękną, ze wszech miar godną naśla­
dowania. Wiaclomem jest powszechnie, że po mia­
stach zwłaszcza zaś po przedmieściach, zamieszka­
łych przez uboższę ludność, wałęsają się po ulicach 
bczne gromady dzieci, pozbawionych domowej opie­
ki; bawią się one krzykliwie, czasem nieprzyzwoi­
cie, przezywają się lub nawet biją, stanowiąc dla 
osób, zmuszonych koło nich przechodzić, istną pla­
gę. Owóż wspomniani wyżej dwaj panowie postano­
wili zaopiekować się zaniedbanemi miejscowemi 
dziećmi w ten sposób, aby w godzinach wolnych 
od nauki szkolnej, zabawy chłopców otoczyć dozorem.

Ta myśl pożyteczna uzj skała od razu ogólne 
w Suchej uznanie i poparcie wśród miejscowych 
obywateli; wkrótce też została w czyn wprowadzo­
ną; zaś z-chwilą, gdy jeden z lekarzy w Suchej 
objął przewodnictwo nad owem organizującem się 
stowarzyszeniem, pierwotny program został udosko­
nalony i w system hygieniczno-pedagogiczny objęty. 
W  obecnym czasie Sucha chlubić się już może u- 
mundurowanym oddziałem „pacholąt sokolich11, zło­
żonym z 30 chłopaków w wieku od lat 7 do 14.— 
Codziennie w godzinach wolnych od nauki szkolnej 
odbywają oni ćwiczenia gimnastyczne (na razie wy­
łącznie „wolne11 z powodu braku odpowiednich 
przyrządów))# wprawiają się w chóralnym śpiewie; 
również pod opieką kierowników „pacholęta sokole11 
urządzają wspólne wycieczki i uczą się rozmaitych 
gier i zabaw ruchowych, podobnie jak to ma miej­
sce w parku dra Jordana w Krakowie. Jakkolwiek 
od tak niedawna istnieje w Suchej to wielce poży­
teczne stowarzyszenie, a już wśród miejscowych 
dzieci widocznym jest zbawienny wpływ troskliwej 
i umiejętnej opieki, albowiem „pacholęta sokole11 
wyróżniają się od innych chłopców karnością i u- 
szanowaniem dla starszych; zaś w pewnej mierze 
stają się one wśród rówieśników krzewicielami du­
cha patryotycznago. Tynu dniami odbyła się na 
boisku sokołem w Suchej zaba wa, połączona z ćwi­
czeniami gimnastycznemi, urządzona przez miejsco­
wych Sokołów na dochód budowy własnego domu 
czyli sokolni. Owóż największe zainteresowanie 
wśród licznie zebranej publiczności wzbudziły wła­
śnie ćwiczenia gimnastyczne wolne i mustra, wyko­
nane sprawnie przez owe „pacholęta sokole11, pod 
osobistem dowództwem gorliwego i niestrudzonego 
kierownika p. Strzałkowskiego.

Rosyan.e o Elizie Orzeszkowej. Prasa ro­
syjska poświęca pełne szczerej sympatyi artykuły 
E. Orzeszkowej, z okazyi 40-lecia jej działalności 
literackiej. Międy innymi p. Filipow zamieścił w 
organie kadetów Oho (Ilu ś—20 Wiek) bardzo ser­
deczny fejleton, w którym pisze: „Liubow, dołg i
trud (Miłość, obowiązek i praca) —  to trzy prze­
piękne słowa, wypisane niegasnącemi głoskami na 
godle literackiem, jakie utalentowana pisarka pol­
ska wysoko i z chlubą dzierży w ciągu lat czter­
dziestu11. Autor przechodzi krytycznie długoletnią 
działalność Orzeszkowej na jej piśmienniczej niwie 
ojczystej i kończy słowy: „...Dziesiątki tysięcy czy­
telników rosyjskich, rozważający w pamięci jej dzie­
ła i zaczerpnięte z nich wzniosłe idee, z głęboką 
czcią będą wspominały imię znakomitej pisarki11.

Samobójstwo. W  niedzielę zastrzelił się w 
Wiedniu w parku miejskim urzędnik tamtejszego 
magistratu Ferdynand TThl. Samobójstwo to z tego 
zwłaszcza względu budzi ogólną sensacyę, że Uhl 
należał do rodziny, opanowanej —  jak się zdaje —  
manią samobójczą. Przed dwoma tygodniami za­
strzelił się bowiem jego młodazy brat Karol, urzę­
dnik zarządu dóbr ks. l-lchtensteina, z początkiem 
lipca zaś otruł się trzeci brat, Franciszek, również 
urzędnik magistratu.

Za kradzież pieniężnych listów amery­
kańskich aresztowano onegdaj w Krakowie ofiyała 
pocztowego, Artura Gostkowskiego, zatrudnionego 
w urządzie pocztowym na dworcu głównym. Już od 
kilku miesięcy nadchodzące do Krakowa listy z 
Amerjdu nie dochodziły rąk adresatów, lecz mimo 
baczności policyi i urzędników pocztowych nie mo­
żna b y ł o  wykryć sprawcy kradzieży. Dopiero one­
gdaj nauważyli urzędnicy pocztowi na dworcu, że 
zatrudniony tam w dziale listów ofieyał Gostkow-

wa podarte koperty z liotów amerykańskich 
i o ueszeni. Zawiadomiono o tern natychmiast poli- 
Cyę, a wy ■ igowany komisarz udał się natychmiast 
na dworze , gdzie aresztował Gostkowskiego w
biurze pocztowem. Przy dokonanej na aresztowa­
nym osobistej rewizyi miano znaleźć 47 listów a- 
merykańskich, które naturalnie odebrano. Dalsze 
śledztwo w tej sprawie w toku.

Nowa Sztuka, p. Mattausch, autor granego 
we Lwowie, za dyrekcyi p. Pawlikowskiego , Ma­
deja zbója11, przedłoży! obecnej dyrekcyi lwowskie­
go teatru nowy swój dramat pod tytułem „Pan na 
Brzeżanach11.

Zakazane przedstawienie. Jakaś trupa nie­
miecka objeżdża teraz< miasta austryackie, przed­
stawiając wyłącznie „Ż yd ów 1 Czirikowa. Dzis mia­
ło się odbyć przedstawienie we Lwowie, namiest­
nictwo atoli na przedstawienie to nie pozw liło, 
gdyż dajac trupie tej koncesyę na podroż b o  Ga- 
1 cyi, wyłączyło Lwówr, motywując to względami 
+  stosunki lokalne. Impresaryo trupy wniósł prze­
r w  temu telegraficzne zażalenie do ministerstwa 
■W Wiedniu.

Trzechsetlecie cudownego obi zu. W  r.
»• Przypada trzechsetlecie cudownego obrazu Naj­
świętszej Maryi Panny, oraz starożytnej świątyni 
i klasztoru, Wzniesionych w m. Latyczowie, na Po­
dolu w roku 1G0G, przez 0 0 . Dominikanów. Rze­

czony jubileusz obchodzony będzie uroczyście od 28 
sierpnia do 28 września. Stolica Apostolska udzie­
liła z tego powodu odpustu zupełnego wszystkim 
tym, którzy w jednym z dni miesiąca jubileuszowego 
odwiedzą kościół latyczowski i spełnią warunki, 
wyszczególnione w Breve odpustowem. Ojciec św 
Pius X . zaszczycił kościół latyczowski prócz te­
go szczególniejszem błogosławieństwem ńpostol- 
skiem, własnoręcznie wyrażonem na piśmie.

Nauka czytania i pisania na kursie dla do­
rosłych analfabetów (mężczyzn i kobiet) w szkole 
męskiej im. Konarskiego rozpoczyna się w nie­
dzielę dnia, 2 września o godzinie 3 popołudniu. 
Oprócz czytania i pisania udziela się także nauki 
religii i rachunków. Nauka jest bezpłatną i odby­
wa się tylko w niedziele. Zapisywać się można 
w każdą niedzielę od godziny 3-ej do ó-tej popo­
łudniu.

Nowe stypendyum dla rzemieślników. Ksią­
żę Jerzy Lubomirski z Rozwadowa imieniem ro- 
dziny przeznaczył 15.000 kor., od których odsetki 
każdego roku otrzyma jeden niezamożny członek 
„Gwiazdy11 lwowskiej, tytułem zasiłku przy rozpo­
częciu samodzielnego prowadzenia rzemiosła. Fun­
dusz ustanowiony przy Stowarzyszeniu rękodzielni­
ków lwow. „Gwiazda11 pod nazwą im. śp. Hieroni­
ma ks. Lubomirskiego, b. kuratora „Gwiazdy11. 
Pierwsze rozdawnictwo z tego funduszu nastąpi 30 
września br. "Wydział Stowarzyszenia K  Gwiazda “ 
zawiadamia przeto wszystkich członków o tern, 
z nadmienieniem, że podania wnosić należy najpó­
źniej do 15 września br. Bliższe warunki przejrzeć 
mogą członkowie w hi irze Stowarzyszenia (ul. Fran­
ciszkańska 1. 7).

W  zakiadzie wychowawczo-naukowym
(z prawem publiczności) SS. Nazaretanek we Lwo­
wie, ul. Unii Lubelsk-ej 1. 9j\; trwają jeszcze wpisy 
do klas licealnych, tak niższych, jak wyższych V i 
VI, oraz do 4-ch klas normalnych.

Ameryka wobec imigracyi z Rosyi. Komi­
tet pomocy dla żydów uciskających z Rosyi otrzy­
mał depeszę z Waszyngtonu, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych, który dotychczas stawiał trudności imi­
gracyi tych żydów z Rosyi, którzy w rozruchach 
wszystko stracili, obecnie cofnął dotyczące zarzą­
dzenia, tak, że żydzi mają wstęp wolny na ziemię 
amerykańską.

Zamach w Tientfinie. Frankfurter Zeituny 
donosi, że na konsula rosyjskiego w Tientsinie 
w Chinach wykonano zamach. Konsul jest ciężko 
ranny. Sprawca zamachu nazywa się Lewiński.

Międzynarodowa wystawa żydowska. Z Ha­
gi donoszą do brukselskiego Petit JBleu, że powzię­
to projekt urządzenia tam międzynarodowej wysta­
wy żydowskiej jednocześnie z poświęceniem „Pała­
cu Pokoju11. Wystawa ta uwzględniłaby dzieła, o- 
brazy, statystykę, akta historyczne, ilustracye, do­
tyczące prześladowań, których ofiarą byli izraelici 
z biegiem wieków, zwłaszcza zaś w czasach osta­
tnich.

Nadto dzieła, obrazy i t. p. wykazujące rolę 
żydów w rozwoju cywilizacyi, sztuki, literatury, 
przemysłu. W szyscy artyści-żydzi będą zaproszeni 
do wystawienia dzieł swoich; wszyscy mają dy­
rygować dziełami wiasnemi lub uczestniczyć w wy­
konywaniu cudzych. Odbędą się też przy tej spo­
sobności kongresy naukowe.

W Zakopanem odbyła się kilka dr i temu 
w ogrodzie dr. Chramca loterya fantowa na dochód 
stowarzyszenia „Schronienie nauczycielek i nauczy­
cieli11, z której czysty dochód przyniósł 1.254 ko­
ron 42 hal. Wydział Schronienia dziękuje wszyst­
kim paniom, które zajęły się urządzeniem tej lote- 
ryi, następnie drowi Ghramcowi za bezinteresowne 
udstąpicnie na ter> cel ogrodu, jak również pu­
bliczności, która wzięła udział w loteryi fantowej, 
aD.y przysporzyć funduszów instytucy.1, utrzyin1' jącej 
w Zakopanem Dom zdrowia dla chorych piersiowo 
nauczycielek i nauczycieli.

Pan Podbielski. Ów mąż o polskim wąsie a 
duszy krzyżackiej, filar agraryuszy i junkrów 
pruskich, o którym dziś rozpisują się gazety dzięki 
udziałowi w panamie niemieckiej, pochodzi, jak to 
wskazuje samo naow.sko, z rodziny polskiej. Nie 
przynoś' to bynajmniej zaszczytu Polakom i nie 
myślimy bynajmniej anektować tego junkieiskiego 
Kopernika, choćby mu za życia wznoszono w 
Niemczech pomniki; skoro jednak pan Pod­
bielski stał się głośnym, warto przypomnieć, jaką 
drogą niemczyły się i degenerowały potem niektóre 
rody polskie. Dziś pan Podbielski jest ultra- 
Niemcem, więcej niemieckim niż niejeden z rdzen­
nych hakatystów, bo tak zwykle bywa z podobny­
mi ludźmi, ale, niestety, pochodzenie jego jest 
polskie.

Przy sposobności pozwolimy sobie przytoczyć 
tutaj wzmiankę o przodkach tego dziś „głośnego11 
ministra, znajdującą się w wydanej niedawno „Je­
dnodniówce z nad brzegów Narwi11 pióra Zygmun­
ta Glogera, zasłużonego autora wielu cennych 
prac etnograficznych i „Encyklopedyi staropol­
skiej11. W  artykule „W esele babuni11, stanowiącym 
trzecią niemal część wzmiankowanej jednodniówki, 
obok wielu ciekawych szczegółów o przeszłości 
stron " mżyńskich, znajdujemy w opisie gości we­
selnych z r. 1809 (podyktowanym szczegółowo 
przez staruszkę wnukowi) następujący ustęp :

„Przybyli także na wesele „koczobrykiem11 
młodzi państwo Wawrzyńcostwo Podbielscy z Ja­
wor, z <lv iema Podbielskiego siostrami. Ten pan 
Wawrzyniec, ożeniony z Kobylińską z Kuleszk, 
miał w rozsypce po świecie aż czterech rodzonych 
braci. Dwóch: Nikodem i Antoni w „czasach pru­
skich11 przed kilku laty zaciągnęli się do pruskiej 
służby wojskowej. Anton1' był już rotmistrzem ka- 
waleryi, gdy raz (za Księstwa Warszawskiego) 
przyjechał na urlop w Łomżyńskie i ożenił się tu 
z panną Borkowską. Nikodem służył w piechocie 
i ożenił się z Niemką v Prusiech. Synem je Inego 
z ty u K łomżaków był słynny szef sztabu armii nie­
mieckiej w wojnie z Francyą r. 1870—-71“ . Oczy­
wiście dzisiejszy minister rolnictwa musi być już 
wnukiem Nikodema lub Antoniego z Jawor w pa- 
rafii rutkowskicj. Ale Jawory te dawno już nie 
należą do rodziny Podbielskich.

Coby powiedział ks. Bismark ?  Przed ty­
godniem mniej więcej podaliśmy streszczenie roz- 
" j v> jakiegoś pastora pruskiego z kanclerzem ks.

u owem w sprawie polskiej. Biilow, jak wiadomo, 
oświadczył, £e sprawa polska jest najważniejszem 

' ?Jlen*G.m polityki pruskiej i źe nieszczęściem 
J - f 1 ohwiejnosć w stosunku do Polaków.

3- u o\ zaleca żelazną stałość obecnego syste­
mu, p f .i ao jego pozornych niepowodzeń. 
rr ,, Powodu tego interwiewu ogłasza kolońska
■ " s edung uwagi następujące :

>? Gdyby polityką przeciwpolską kierował na- 
niejszym r^’ wyndc jej nie byłby pomyśl-

„ Jećrego tylko nie uczyniłby Bismark, gdy­
by dzis znalazł się na miejscu księcia Biilowa, a 
mianowicie, widząc niepowodzenie, nie powiedziałby 
że kwestya polska jest najważniejszym punktem 
polityki prusk >j, przeciwnie, przyznałby otwarcie, 
że sprawa żL stoi, zwaliłby winę na jakiegoś 
radzcę tajnego, lub naczelnego prezydenta i pocie­

szyłby opinię publiczną twierdzeniem, że kwestya 
polską jest kwestyą podrzędną.

„Gdyby żelazny kanclerz rozmawiał w tej 
sprawie z jakim pastorem protestanckim, —  jak to 
uczynił świeże ks. Bulów —  odezwałby się w te 
mnioj więcej słow a: (U Wiadomo, ż nie jestem 
przyjacielem Polaków, ale na kwestyę polską za­
patrywać się trzeba ze stanowiska międzynarodo­
wego. Ogólna sytuacya europejska była najlepszą 
przyjaciółką Niemiec. Polacy zaś kąsali w łydki 
zarówno ją jak i nas. Musieliśmy więc do spółki 
z Rosyą trzymać ich w obręczy. Dziś inaczej. Ro- 
sya, pułączona nierozerwalnemi węzłami z Fran­
cyą, skłania się ku Anglii, Polaków zaś jiodburza 
przeciw Niemcom. Zaczyna nawiązywać z Polaka­
mi życzliwsze stosunki: wobec tego wszystkiego
Prusy nie mogą w dalszym ciągu uprawdać polity­
ki zbyt ostrej względem Polaków, bo równałoby 
się to napędzaniu zająca do kuchni rosyjskiej. Do­
syć mamy wrogów poza granicami Niemiec, po co 
mamy ich własnowolnie tworzyć u siebie w do­
mu ? —  Takby powiedział Bismark, gdyby chciał 
zatuszować prawdę, a mianowicie niepowodzenie 
polityki przeciwpolskiej...

„Książę Biilow chwali politykę Bismarka 
względem Polaków, a gani Capriviego. Biedny ten 
Caprivi! Czego się nań nie zwala ? Ale ks. Biilow 
powinien chyba wiedzieć, że twórcą polskiej poli­
tyki Capriyiego był... sam Wilhelm II. Był czas, 
w którym cesarz stawiał Niemcom jako wzór do 
naśladowania —  wierność polską. Później się to 
zmieniło. Czyż można jednak zaręczyć, że cesarz 
nie powróci do dawnych swych poglądów w spra­
w ę  polskiej? Powiadają, że dawniejsze poglądy i 
system Capriviego zawiodły, więc się chwycono 
innej polityki. Ale polityka ta zawiodła jeszcze 
gorzej: zamiast żyta i pszenicy zbiera się same
chwasty11.

Temperatura dnia 29 siefpńia o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —J— 12, we 
Lwowie -(-8, w Tarnopolu -j-9, w Czerniowcach 
-j-12, w Wiedniu 9, w Salćburgu +  10, w Gracu 
+  8, w Pradze +  8, w Tryeście -i- 16,jw  Abbazyi 
—f—15, w Raguzie —j— 10, w Budapeszcie —j—11, w 
Berlinie + 1 2 , w Hambuigu + 1 2 , w Monachium 
+  9, w Zurychu + 1 0 , w Genewie + 1 4 , w Lugano 
+  18, w Anglii + 1 4 , w Paryżu -(-12, w Biarritz 
+ 1 8 , w Nizzy -+20, w północnych Włoszech + 1 7 , 
we Florencyi + 1 9 , w Rzymie - f  17, w Neapolu 
+18, w Palermo + 2 1 , w Madrycie -i-lb , w Sztok 

holnne + 1 1 , w Petersburgu -+G, w Wilnie^ f 7, 
w Warszawie + 9 ,  w Moskwie +-7, w Kijowie 
+  9, w Odessie + 1 0 ,  w Serajewie +  9, w Bel­
gradzie +  11, w Bukareszci- - l id ,  w Sofii 9, 
w Konstantynopolu -i-15, w Arenach -j-19: (Tem­
peratura według Celsiusza).

W  całej Europie pogoda i ciepło ; w półno­
cnej Rosyi pochmurno i dżdżyste

stan DOWietrza. T o g .  7 rano +  13 R. 
w poł. -i- 19 R. Bar. 773. Nieruchomy. Pogoda.

Dalekie pokrewieństwo.
—  Kto jest ta pani, z którą się witałeś ?
—  Moja krewna.
—  Bliska ?
-— Ale gdzietam, mieszka na I itwie.

Na majówce.
— Pani lubi kwiaty jak uważam.
—  O... bardzo! ale najlepiej... mirt!

Do dzisiejszego numeru doląęzamy wszyst­
kim prenumeratorom sprawozdanie za rok 1905— 6 
Lwowskiego instytutu muzycznego*(ul. Kilińskiego 
1. 1), zawierające zarazem prospekt na rok bieżący.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. W  sobotę

(pierwsze przedstawienie pod dyrekcyą Ludwika 
Hellera): „Śluby panieńskie, 1 komedya w 5 aktach 
Al. lr. Fredry ojca. Rozpocznie „Warszawianka,11 
piesn z roku 1831, napisał Stan. Wyspiański. — 
W  niedzielę „Opowieści Hoffmana,11 opera fantasty­
czna w 4 aktach J. Offenbacha. —  W  poniedziałek 
„Śluby panieńskie,11 komedjui Fredry. Rozpoczną 
„Pierwiosnki,11 obrazek sceniczny w 1 akcie Kor. 
Ujejskiego. —  We wtorek „Gejsza,11 japońska ope­
retka w 3 ak. Sidney Jonesa. —  W e środę po raz 
pierwszy „Uczta Herodyady,1̂  dramat w 3 aktach 

ana Kasprowicza. —  W e czwartek po raz 1-szy 
„Oifeusz w piekle,11 opera komiczna w 4 aktach 
J. Offenbacha. —  W  piątek „Uczta Herodyady,11 
dramat Jana Kasprowicza.

Colosseum Hermanów. Od IG—31 sierpnia. 
Międzynarodowe - zapasy kobiet o nagrodę 1800
k°r?n. 1+1 najsilniejszych kobiet świata). The Sfear- 
vasi Ferencz Troupe, największa i najznakomitsza 
trupa akrobatyczna (10 osób). Ojej,-aĄ dw óch!! ? ?  
komiczna burleska w 1 akcie. 10 nowości. W  nie­
dziele i święta dwa przedstawienia : o godz. 4 i 8.

Lwowski instytut muzyczny
Po dwumiesięcznej przerwie w a k acy jr°j 

otworzą się z dniem 1 września na nowo po­
dwoje Lw ow skiego Instytutu muzycznego, o- 
tworzą się ma nową pracę, na nowe trudy i 
znoje.

Jakiż b y ł pierwszy rok istnienia tej m sty- 
tucyi, jaką je j działalność i je j w yniki? D zie­
sięć m iesięcy wytężającej, pełnej trudności prą­
cy, dziesięć m iesięcy w ysiłków  cichych, bez 
rozgłosu, dla dobra i rozwoju drogiej nrm  mu­
zyk i polskiej, sto czterdzieści trzy  uczenie i u- 
czniów, poc kierunkiem grona najw ybitniej­
szych naszych artystów i pedagogów  —  oto o- 
góln ikow o zebrany bilans. R ezultaty naukowe, 
osiągnięte we wszystkich działach szkoły Insty­
tutu, b y ły  niezw ykle pom yślne. W ykaza ł to 
egzamin, któremu poddali się w szyscy iicznio- 
w ie i uczenice, wykazała to w wyższym  jeszcze 
stopniu produkeya publiczna najw ybitniejszych 
sił klas wyższych.

Z  wiarą i otuchą tedy może i powinien 
spoglądać w  przyszłość zarząd lw ow skiego In ­
stytutu m uzycznego, z, wiarą też w  nve siły  i 
w  zrozumienie swych dążności wsrod szerokich 
kół społeczeństwa polskiego, przystępuje d 
podjęcia  pracy w  nowym  —  drugim roku szkol­
nym.

Z  konsekwencyą, postępując krok za kro­
kiem, wprow adza lwowski Instytut m uzyczny 
pc kolei zapowiedziane w  swym pierwszym  pro­
gram ie ulepszenia-

Przedewszystkiem rozszerzenie zasadnicze­
go program u nauki przez dwa now e d z ia ły : 
gry na o r g a n a c h  i gry  na w iolonczeli. Pierwszej 
udzielać będzie dobrze  ̂ znany powszechnie i 
ceniony w ysoko organmistrz p. Jan R angi-Szm i- 
gielski, drugiej m łody a wielce obiecujący arty­
sta p. A rnold  Wolfsthał.

A  dalej powiększenie grona nauczyciel­
skiego w  dawniej istniejących działach. W  k l  a- 
s i e  f o r t e p i a n o w e j  ku isy najwyższe pro­
w adzić będą ja k  dotąd : niezrów nany pianista 
i pedagog p. Ignacy Friedman, oraz jeg o  asy­
stentka p-na Natalia Loewen hoffowna. Obok 
nich pracow ać będzie na najwyższym  kursie

jako nowa siia, p. Paula Szalirówna, uczenica 
cl’Alberta, Hofmana i Leszetyckiego, artystka 
n iepospolitych zdolności, w ybitna kom pozytor- 
ka. Bardzo cenną i wybitną siłę nową p ozy ­
skał Arreszcie Instytut dla nauki g ry  na forte­
pianie w osobie znanego, znakom itego piani­
sty p. Stanisława Głowackiego.

Z  dawnych sił nauczycielskich pozostały 
nadal p a n ie : Marya Fangorówna, Krausowa i
Niementowska.

W  k 1 a s i e s k r z y p c o w e j  naukę na 
kursie wyższym  prowadzić będzie nadal utalen­
towany7 skrzy+ek-wirtuoz, bardzo dzielny peda­
gog, p. "Wacław Kochański, który w  pierwszym  
roku swej działalności we Lw ow ie zdobył sobie 
tak niepodzielną sympaty7ę i jednogłośne uzna­
nie. N owo pozyskaną dla Instytutu siłą jest 
p. W acław  Neclela, b. koncertmistrz F ilharm o­
nii, a ostatnio profesor konserwatoryum w Rydze.

Najważniejszą radykalną zmianę w prow a­
dza Instytut z nowym  rokiem szkolnym w  k 1 a- 
s j: e ś p i e w u  s o l o w e g o .  Powierzono ją  — 
ja k  ju ż  wiadomo —  pani Maryń Paw lików -N o- 
wakowskiej, znanej, znakomitej arty*stce, która 
studya swe dla celów  pedagogicznych uzupeł­
niała w szkole pp. Paschalis-Souvestrów. D o­
niosłą zaś bardzo jest rzeczą, że dział śpiewu 
solow ego podlegać będzie osobistej inspekcyi 
pp. Souvestrow

Zasadnicze podstaw y i kierunk1’ ^ z k o ły  
lwowskiego Instytutu m uzycznego będą w ię c : 
metoda Leszetyckiego w nauce g ry  na forte­
pianie, metoda Szewczika w nauce gry  na 
skrzypcach, metoda Souvestrów w  śpiewie so­
lowym .

Nakoniec zauważyć należy7, że z począt­
kiem zim y przeniesie Instytut muzy7czny swą 
szkołę do nowego, umyślnie w  tym  celu przy­
stosowanego lokalu, z obszerną salą imienia T. 
Leszetyckiego, przeznaczoną na popisygóty^go- 
dniowe zebrania, oraz produkeye zaproszonych 
artystów, grona nauczycielskiego i najw ybi­
tniejszych talentów szkoły.

Program tego Instytutu jest bardzo pię­
kny, dotychczasowa zaś działalność jeg o  zarzą­
du nie pozwala wątpić, iż zostanie w  pełni w y ­
konanym. Zarząd bowiem  ten, w  szczególności 
zaś jeg o  kierowniczkę panią A nnę Niem entow- 
ską, wspiera w dążnościach sziachetny7, umie­
ją cy  zw alczyć wszelkie trudności zapał, nie­
zw ykła miłość sztuki i poświęcenie dla niej.

Na now y tedy rok pracy, na now y rok 
szkolny7: Szczęść B o że !

m i »  i M p i j t
(Depesze poranne).

Marienbad. Żona angielskiego premiera Camp- 
bell-Bannermanna umarła tu wczoraj.

Nowy Jork. N. J. Herald donosi z Cliili, 
że w miejscowościach Salca-Cliile i Arica odczuto 
trzęsienie ziemi, rozciągające się aż do Peru. W y­
wołało to panikę nie do opisania wśród ludności, 
która obozuje pod gołem niebem. Pierwsze wstrzą- 
śnienie trwało 30 sekund.

Bordeaux, Stejkujący będnarze wraz z żona­
mi i dziećmi usiłowali przerwać pracę w zakładach, 
które nie przyłączyły się do strejku. Żandarmów, 
którzy usiłowali rozpędzić strejkujących, powitano 
kamieniami. Raniono 8 żandarmów, dwóch ofice­
rów, 3 żołnierzów i jednego strejkujacego robotnika. 
Dwóch strejkujących bednarzów aresztowano.

Sofia. Zamknięto zjazd południowo-słowiań- 
skiuli publicystów i literatów. Przyjęto uchwałę, że 
ruch południowo-słowiański ma na widoku cele cy­
wilizacyjne, nie zaś polityczne. Uchwała ta rozczaro­
wała Bułgarów, którzy spodziewali się, że zjazd 
uchwali protest przeciw wpływowi Austro-Węgier 
na półwyspie Bałkańskim.

(Depesze popo ludn i owe).

Cieszyn. Cesarz wraz z częścią świty 
udał się dziś o godzinie 6-tej rano powozem  aa 
pole ćwiczeń.

Kraków. Po dwudniowej rozprawie sad kra­
jowy karny skazał Aleksandra Dworskiego, b. ofi- 
cyała sądu krakowskiego, za zbrodnię oszustwa i 
nadużycie władzy urzędowej na 4 miesiące, zaś 
Ignacego Reiehera, agenta asekuracyjnego, za wspói- 
winę na 2 miesiące zwykłego więzienia. Zonę 
Dworskiego, tudzież niejaką Żeglińską; lokatorkę u 
Dwoiskieh, które były współoskarżone, uwolniono.

Kraków Grono majstrów szewskich odbyło 
wczoraj zgromadzenie celem zorganizowania się w 
towarzystwo, mające na celu uświadomienie ekono­
miczne swych członków. "Wobec podrożenia cen 
skóry uchwalono podwyższyćaceny obuwia o 25% , 
oraz uchwalono nie przyjmować reparacyj robót 
wiedeńskich i obcych, do czego zorganizowana zo 
stanie ścisła kontrola.

Budapeszt. P rzybyli tu dziś rano Sokoli 
polscy, udający się na zlot do Zagrzebia. P o­
goda piękna." Na dworcu centralnym powitali 
przybyłych  delegaci stowarzyszenia nuejscowego 
p o lsk iego : prezes adwi Juliusz Baianski, w ice­
prezes poseł Kovacs, sekretarz Józef Baliński, 
tudzież delegaci węgierskiego Towarzystwa aka­
dem ickiego i-7 strojach narodowych. Pierwszy 
pow itał gości polskich akademik Józef Bance 
i wniósł ok rzyk : „N iech ży je  P o lsk a !“ P ubli­
czność węgierska powtórzyła ter okrzyk z za­
pałem. Odpowiedział lwowianin Franciszek Ba­
rański. Potem  przemawiał prezes dr. Juliusz 
Barański. Następnie Sokoli udali się pochodem 
na kwatery i na wspólne śniadanie, poczem 
odbędzie się gremialne zwiedzanie osobliwości
urasta. . , . . .

Petersburg. RtcW  pisze, ze ministeryum
poleciło gubemaŁorom, aby w yjaśniły w łościa­
nom iż zwołanie dumy w dawnym joj składzie 
jest niemożliwe i liczne rezolucye gromad w ło­
ściańskich w tym  k ii-unku są bezcelowe. _

Petersburg. Prawd. U leshuk ogłasza, ze 
na naradzie przedstawicieli wyższych zakładów 
n a u k o w y c h  postanowiono jednom yślnie rozpo­
cząć 'lcukę d. 28 trześnia starego stylu.

W arjżnwa. Sloićo donosi, iż został w zm o­
cniony dozór nać podióżnym i, jadącym i z W ar­
szawy do Petersburga. Na wszystkich stacyach 
powiększono liczbę żandarmów, oraz zastępy 
polic a  tajnej. Środki te przedsięwzięto z po­
wiciu pogłoski, źe organizacye bojowe warszaw­
skie zbmierzają przenieść swą działalność do
innych miast? . . . .  .

Petersuurg. Stołypm  oświadczył jednem u 
z w ybitnych październikowców, że nie sądzi, 
aby wcześniejsze zwołanie diuny stłumiło te- 
ror. Przyszła duma będ"ie się składała z u- 
miarkowanych grup legalnie opozycyjnych  
stronników lewicy. Ka.detów i socyaiistów nie 
będzie więcej, niż było  stronników praw icy 
w pierwszej dumie. Taka duma nie m oże być 
powagą dla grup rew olucyjnych, a zatem one 
nie zaprzestaną teroryzmu.

Nov*y Jork. K andydat dem okratów na 
prezydenta Bryan w ygłosił na m ityngu, urzą­

dzonym  nr. jeg o  cześć mowę, av której mię­
dzy innemi podniosl, że nastrój, sjirzyjający 
pokojowem u załatwianiu m iędzynarodow ych 
kwestyi spornych, czyni znaczne postępy. N a­
stępnie wym ienił jako  najbardziej pilną dla 
A m eryki kwestyę A praw ę trustów i w y liczy ł 
środk1, które zdoła łyby kwestyą tę kn zado­
w oleniu społeczeństwa rozwiązać. W końcu o- 
św iadczył, że nadszedł m ż czas zburzenia plu- 
tokracyi, która ssie siły ludu.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

L w ów  —  Plac M rryacki.
Przyjechali dnia. 31 sierpnia P ńr. Karwi 

cka z Brodów. J. br. Błażowski (junior) z Czerem- 
c-iowa. J. Schilling z dzemiowiec. M. Turska, M. 
Kotkin, pp. Witoszyńscy i A. Wdczewska z Rosyi. 
P. A oniamicki z Jarosławia. Majorowa Longardt z 
z Kamionki. P. Fleszarowa z Łańcuta. S. Rosicki 
z Rogow. Radzca "Wiszniewski z Komarna. Wń 
Gniewosz z Potoka Złotego. Pp. Pangorowie z Świ­
dnicy. E. Kropiwnicka z Kijowa. ’St. Morawska 
z Bogcłanówki.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ów  —  Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony — 
piJznrńska rcstauracya s pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 31 sierpińa. P. Mironowicz 

z Odessy. R. Fietzi z W+itstoinu. PI. Szeib z Tro- 
ściańca. A. Schillerowie z Żółkwi. O. Pierz, N. 
Horn, L. Leitersdorfer, E. Ilosenblat,. K. Mayer, A. 
Klein i II. Gredinger z "Wiednia. E. Kęcki z W o­
łynia'. R. Becher z Berna. C. W~ężyk z Borysławia. 
G. Kulikowski z Król. Polskiego. B. Skulicz z Ro­
hatyna. H. Prylińska i H. Zapałowicz z Krakowa. 
M Erydmanowa z Sołotwiny. A. Sucheni ze Lwo­
wa. J. Łukomski z Landsbergu. J Pekiński z Ru­
dek. E Lorscli ze Stanisław owa. M. Korzenna z 
Brzozdowieci L. Tinz z Radomyśla. E. Habrowslti 
z Radymna. E. Jaworscy' z Odassy7. K. Wiśniew­
ska z "Warszawy7.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Zamiast wieńca na trumifęŁ współpracownika ś. p. 
Antoniego Ziebowka, złożył pewną kwotę WP. Beł- 
towski dla dzieci, któ&e publicznie serdeczne podzię­
kowanie składają. Rodzina.

Pracownia sukien aamskich

H ialw iny S^O ecktej
została przeniesioną z dniem 1 września na ulicę 

M ałeckiego I. 2  I piętro.

W edeń 31 sierpnia. (Giełda towarowa(. Cu­
kier 2065— 2075, 2 06 5 — 2075 (stale). — Spi­
rytus bez zmiany7 —  Nafta galicyjska bez 
zmiany.

Budapeszt 31 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 100 kilogramów7). 
Pszenica na październik 14-34— 1+36, na kw ie­
cień 1+86— 1+88; żyto na październik 12:22— 
12'24, na kwiecień 12'64— 12'66; owies na pa­
ździernik 13'38— 13+0, na kwiecień 13'5£— 
13'54. Kukurudza na sierpień 00U0— 00'00, na 
wrzesień 1+60— 1+62, na maj 1907 r. 10"22—  
10“24. —  R zepak na sierpień 32'60— 32'80. —  
O ferty na pszen icę: mierne. —  Chęć kupna: 
mierna. —  Usposobeme: spokojne. —  Pogoda: 
piękna i ciepło.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 31 sierpnia.

Marki 117.32, renta majowra 98.95, w7ęgierska 
renta koronowa 94.50, akcye: austr. zakł. kredyt. 
676.25, węg. zakł. kred. 813.00, auglobanku 316.00, 
union banku 554'00, bankyereinu 557.00, landerbanku 
443’OCi, kolei państw7. 677'25, lombardy 167-75, akcye 
kolei Elbethal 454.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000.00, alpiny 598.50, Rima Murany" 585.50, prag. 
Tow. żel. 2809, losy tureckie 162.25, runie 252.50 
Usposobienie: silne.

5-procentowa renta, rosyjska na 1906 r. 79.— .

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 i według czasu środkowo-europej- 

skiego.
P ie j -c h o d z n  «lo L w o w a  :

Z Krakowa: 2 .3 1 * .  1 3 0 ,  8  4 G * , 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80*
Z Kzenzowr : 10.85.
Z Podwcłoczysk na dworzec główny : 7 ,CO, 11 45, 2  2 0 ,  

6.50. 10 3 j*
Z Podwołoczysk na Podzamoze: 2  O S , 7 .0?. 11.25, 5.25, 

10.12*.
Z C«rniow ‘ «e : 1 2 . 2 0 *  1 . 4 0 ,  6.19, 5 %  9 05*.
Z K oło m yi: 10.' 5.
Ze Stanisławowie 8C5.
Z Rawy i Sokala 7 5n.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Jambora: 8.15, 1.50, 8 £u*.
Z Łiwocinego: 7.29, 11 50, 10.50*.
Z Tuokli: 8.55.
Z Bełaea: 4.50.

O d c h o d z ą  z e  Ł b o h j :
Do Krakowa 8 . 2 5 , 1 2 . 4 5 *  2  4 5 ,  4 05*, 8 .85 ,6 .85* , U .0 „ *  
Do Bzesmwjł: i.05 .

Podwołoczysk z dworca głów nego: 6.20, 1 0 .5 5 ,2 .2 1 ,  
6.15* 9 .oó*.

Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2 . 3 S ,  6.85, 11.15, 6.37*, 
10/ifc*.

Do Czerniowiec'. 2  5 1 ,  2 , 4 0 .  6 15, 9 20, lO.-łG*.
Do Stryje: 11.30*.
Do Kawy i Sokala: 7-2V*.
D o Jaworowa : J.,i5. 6.C0*.
Do Sambora: 3.55, 4.15, 10461*.
Do E łomyi i Żydaezowa: ” 50.
Do Przemyśla, Cjyrowa: 10 05*.
Do Ław oczjegc 7 .3 ), 2.80, 6.25*.
Do B “łzc» 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa H nsiatyna: 9.10*.

Pociągi loKaine.
P r z y c h o d z ą  d o  Ł w e < r s :

Z Brzcchowm (od 6 maja do 23 września): 7_0< nrzedpo- 
ludnioin, 8.2 , ‘ .09 popołui. i 8.20 y ieczór, (w nie­
dziele i rz. kat święta): 10 00 przedpoł, 1.46 po
polu Inin, (od 1 czerwca do 3L sierpr.ia włącz, co­
dziennie. t.35 wieczór.

Z  Janowu (od Jj5 po 30[9 f>7 codzienni ): 1 15 p o p o ł,
(od 1S|5 do 9 9 w ł. codziennie 8.45 wieczói zas
w niedzielo i  rz. kat. świętu 9.25 wieczór.

Ze Szczerca (od 2?|5 uo .6  9 wł. w niedziele i rz. kat.
święta) o 9.40 -rieerór.

Z Lubienia (od i8|5 do 16 9 wł, wniedz. i rz. ł at. święta
0 1 -  50 wieczór.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Brzuchu wio (od 6  maja do 23 września w ł.) G.05 ra­

no. 2.2P. 8 yó i 5 86 popoł. (tylko w niedzie ę i
rz. ket. święta); 9.0® prtedpol. i 1 2 + 0  pepoluu ifio. 
Od 1!6 do 81 8  codziennie 8.34 wieczór.

Do Rawy Kuskmj 11.35 w nooy (każiej niedzieli).
Do Janowa: (6d 1|5 do 30(9 w ł. oodziejnD ) 9 J 5  przed 

poł (od 13,5 do 9(9 w ł. w niedziele i rz. k. święta)
1 35 popoł., zaś codziennie 8 14 popoł.

Do Szczerca 10.45 przedpoł. (od 2715 do 1619 w niedz. i 
rz. k. święta).

Do Lubien a: 2 n l  popoł cd 18 5 do 16 8 w niedziele i 
rz. k. święta.

Uwaga. Pociągi pośpiezzne drukować . są literami 
tłuste mi; poo:ągi nocne ozn-czone są gsiazdką. Pora 
nocna liozy się od gedz. 6 wieczór do 5 m i1?. 59 rano.
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IłoOszy mąż.
(Z  francuskiego)

(Ciąg dalszy).
Służący przybrał nagle jeszcze pow ażniej­

szy w yraz twarzy, spuścił oczy  jak by  chcąc 
uniknąć dalszej indagacyi i mruknął przez zęby 
kilka niezrozum iałych w yrazów  po angielsku.

—  Coś powiedział ? —  zapytał żyw o baron 
de Crayant. —  Nie żałuj tak słów.

W  odpowiedzi na to James pochylił smu­
tnie głow ę, nie przeryw ając milczenia.

•— Zaczynasz mnie n ie p o k o ić ! —  zawołał 
młodzieniec. —  Co to w szystko znaczy ? Znam  
tw oje przyw iązanie do pana. C zyżby w ypadek 
ja k i? ... Przyszedłem  tu z polecenia hrabiny.

Służący zrobił gest przeczący, nie odezwał 
się jednak ani słówkiem. Baron, zniecierpliw io­
n y  już, szybkim krokiem  przeszedł obok niego 
i udał się do sypialni, gdzie ' znalazł wszystko 
przygotow ana do tualety balowej pana domu. 
Na obszernem i niskii m łóżku leżało ubranie, 
ułożone sym etrycznie, • a na m ałym  stoliczku k o­
szula, ozdobiona złotem i spinkami, krawat, 
chustka i rękawiczki,

W  pokoju nie było  nikogo. Nie ulegało 
ju ż  teraz kw estyi, że hrabia de Fontenay 
w  chwili, gdy  pow inienby zająć się wyłącznie 
gośćm i, opuścił ukradkiem mieszkanie, nie m ó­
w iąc o tern nic żome. Pan de Gravant przeczu­
wał, że ukrywa się w tom jakaś ważna taje­
mnica, i po chw ili zw rócił się jeszcze raz z za­
pytaniem  do służącego, k tóry  wszedł za nim 
do sypialni i stał, m ilcząc, przy oknie.

—  W yszedł —  rzekł pan de Cravant stanow- 
czjun głośfem —  Powiedz mi, k ie d y ?

Służący pojął, żo wszelkie ivykręty nie 
b y ły b y  ju ż  terażr na miejscu, i nareszcie prze­

m ów ił :
— Pana hrabiego nie ma w domu od dwóch 

godzin...
—  Brał pow óz ?
—  Nie, poszedł pieszo, sam.
—  Przebierał się ?
—  Nie.
—  Co go spow odow ało do tego ?
—• Pan hrabia zamierzał właśnie ubierać' się, 

g d y  w trakcie tego Arręczono mu depeszę... ma­
leńką niebieską depeszę... Przeczytał, krzyknął 
i zarvołał g łośn o : „M uszę tam p ó jś ć ’ “ U jął ka- 
pelusz^zarzucił na siebie futro i na progu już 
odezAvał się do mnie :

—  James, życzę sobie, aby nikt nie spostrzegł 
m ojej nieobecności. Najdalej za półtorej godziny 
będę w  domu... 1 wyszedł. B yła  Avtedy godzina 
dziewiąta.

—  A  zatem upłynęły ju ż od tego czasu d A v ie  
godziny ?

—  Tak, dwie. Ban baron zrozumie teraz, dla­
czego chciałem  zyskać na czasie i zechce mnie 
m ieć za w ytłóm aczonogo, iż nie odpowiedzi? lem 
odrazu na pytanie.

Pan de Crawant skinął głową. Zaczął cho­
dzić nerwowo po pokoju, szarpiąc w  zam yśle­
niu długie, jasne wąsy. B yła  ju ż  cłrwila, av któ­
rej decydoAvał się pójść do pani de Fontenay 
i pow iedzieć wszystko. A le  obawa, źe zaniepo­
koi hrabinę, wstrzym ała go od tego kroku. 
Oparł się o kominek, w alcząc z natłokiem  m y­
śli, cisnących się do głow y, i nie wiedząc, co 
mu czyn ić w ypada^N ie, taki stan dłużej trwać 
nie może. W szakże hrabia występuje av sztuce 
z pannami de Jessac i Tresorier, tudzież z pa­
nami F irm ont i Prodncićres. W  przeciągu pół 
godziny trzeba się na c©1,ś : zdecydować. Nie g o ­
dzi .się przecież; nadużywać cierpliw ości zapro­
szonych widzÓAT.

PoAyyżsżę reflleksye AvpraAviły m łodzień ca  
w g orą czk ow e  usposobien ie. Czuł, że bierze  na

SAve barki ciężką odpowiedzialność. To też w 
końcu, przezwyciężywszy wszelkie skrupuły, 
postanoAvił juz Avykonać pierwotny zamiar i 
uprzedzić hrabinę, gdy usłyszał lekkie kroki 
i chrzęst jedivabnej sukni. W  drzwiach ukazała 
się pani de Fontenay. Była trochę blada, a 
ściągnięte brwi nadaAvały oczom ciemniejszą' 
barwę. Uśmiechnęła się z przymusem i za­
pytała ?

— No, jakże-.? ubrany "już ?
Na dŹAvięk tych słów baron Paweł de Cra- 

vant, który dotąd wiódł ży||g lekkie, wolne od 
trosk Avszełkich, przeczuł tu instynktownie ja ­
kiś bolesny dramat, do którego i on niestety 
będzie wmieszany. Jakiś głos szeptał mu, że 
hrabia zmuszony był bezwzględnie zataić przed 
żoną właściwą przyczynę saycj' wycieczki. Pod 
AvpłyA\Tem tych myśl: uznał za stosowne przyjść 
kuzynowi z pomocą.

— Bądź spokojna, hrabiro — rzekł z udaną 
obojętnością — Armand będzie tu za chwilę.

— Nie ma go Avięc ?
— Y/ezwany został na chwilkę. Nieważnego...

W argi hrabiny zbielały, a w rękach uczu­
ła lekkie drżenie. Mimo to siłą woli zapanoArala 
nad sobą i uśmiechając się, zapytała: ' ■

•— WezA\rany ? A  przez kogo ?
Szybko przebjegła okiem cały pokój. Spo­

strzegła przygotowane ubranie, ujrzała pomie­
szanie malujące się na twarzy służącego. Nie 
Avątpiła już, że ją  oszukują. Ogarnął ją  głuchy 
niepokój, oczami duszy Avidziała już pojedjuiek, 
który po drwili ustąpił miejsca jakiemuś stra­
sznemu AvypadkoAvi, zagrażającemu życia mał­
żonka. W zdrygnęła się i gwałtownie postąpiła 
krok naprzód, oko jej boAviem padło na maleń­
ki zwitek niebieskiego papieru; była to OAva 
depesza, którą hrabia przed AA7yjśeiem w roz­
targnieniu rzucił do kominka. Jeszcze chwila 
wahania, wstyd bowiem nie pozwalał jej w o- 
becnoądi służącego schylać się po lisiś,VrozAvi-

jać go i czytać. Należało pozbyć się tego 
świadka.

—  P ró g a l cię, James —  rzekła —  powiedz 
panu Firm ont, k tóry  się niecierpliwi, że przed- 

iStawienie rozpocznie się naj y/cześniej za kwa- 
drans. To samo oznajmisz potem pannie de 
Jessac.

Kamerdyner ukłonił się i wyszedł. Zale­
dwie zniknął za progiem, porwała nie zAvraca- 
ją c  wcale irwagi na Cravanta, niebieski liścik, 
rozwinęła go szybko i zbliżywszy się do ŚAvie- 
cy, pochłaniała wzrokiem następujące Avyrazy: 
„Ciotka ciężko chora. PrzybyAvaj pan co prę­
dzej. Jestem w śmiertelnym niepokoju. —

£ u  cyau.
Pani cle Fontenay ogłupiała, przez chwilę 

nie mogła zaczerpnąć oddechu, a straszny żar 
palił jej piersi. Jąknęła cicho i czując, że nogi 
odnawiają jej posłuszeństAva, upadła na fotel. 
Siedziała nieruchomo, ze. zwieszoną głową, drę- 
tAviejąc av uścisku nieAvysł'owionych męczarni 
moralnych. Jedna sekunda zdruzgotała wszyst- 
ko : spokój był zniAveczony bezpoAvrotnie,
szczęście uleciało na wieki' Przyszłość była i  już 

ftila niej ogołocona ze Avszystkich nadziei, a 
przeszłość przejmoAvała ją śmiertelnym dre­
szczem. Łucya! Jak nagle, niespodziewanie ko­
biece to imię pacłło niby grom z pogodnego 
nieba i zburzyło jej sz,eagście. Kim jest owa 
tajemnicza rywalka ? Od jak dawna zna ją 
Armand ? J akąż nieprzepartą władzę posiada 
naci nim, skoro umiała go zmusić, iż wyrwał 
się żrHpmu pełnego serdecznych przyjaciół i 
znajomych, że opsąsbił rozpromienioną małżon­
kę, że wogóle pogwałcił AYszystkie względy 
męża i gospodarza, i w noc ciemną i zimną 
pobiegł za jej głosem gdzieś po nieznanej, dro­
dze ? Jakże go żywo obchodzi ta kobieta, jak 
tkli\M żyAAÓ dla niej uczucie, jakie ślepe ślu- 
b °Ą P  jej pośłuszsństAvo, skoro na pierwsze jej 
wezwanityfporzucń wszystko, co nie miało z nią

związku i b iegł na oślep, nie oglądając się na 
t°,ggo pozostaAvia za sobą. Łucya !... Im ię to 
pierwszs* raz przęszyło ją  ja k  ostra strzała. 
Pierw szy raz zabrzmiało złow rogą nutą av je j 
uszach. Zastanawiała się av mj-śli nad każdą 
jeg o  lite rą , a w czasie tej pracy rysowała się 
przed je j oczami młoda, słodka i promienna 
jiostać, ale ja k by  za lekką mgłą, co nie po- 
zAyalało ocenić dokładnie piękności tego zjaw i­
ska. A le nie, musi być zachwycająca. B ow pńzp- 

■ciwnyrn razie Armand...
Pod wpływem okrutnego tego wniosku 

zalała się łzami i nie mogąc dłużej zapanOAvać 
nad sobą, uderzyła w płac?? głośny. Baron de 

ł(5ravant miał przed sobą av tej chwili wsjia- 
niałc uosobienie rozpaczy, pod wpływem k^óiej 
człoAviek zapomina o otaczającym świecie i po­
grąża się całkowicie w smutku.

Młodzieniec, wzruszony do głębi, pragnął 
Avidocziro wyrazić Avspółczucie pani de Fonte­
nay, ale gest jej zatrzymał go av miejscu

—  N ie , daj pokój PaAvle, to mi spraAma 
ulgę.

Baron miał na ustach pytanie, które d r o ­
czyło go  niewym ownie. Oto chciał dowiedzieć 
się, co zabierała  tajem nicza depesza. A le  zapy­
tać się n ie1 śmiał. Prostą'-ta i prawdziAva boleść 
budziła av nim uczucie czci głębokiej. N ieje­
dnokrotnie m iał sposobność słyszeć płaczące 
kobiety, ale żadna nie płakała z takim  AA-strzą- 
sającym majestatem. W obec takiego smutku 
trudno zdobyć się na stoścjwne słowa pociechy; 
chyba złorzeczyć spraAyęy tego smutku.

Na schodach dały się słyszeć szybkie kro­
ki. Hrabina zadrżała, zerwała i^się z miejsca, 
twarz je j w ypogodziła  się, a usta Ai7y d a ł y  rado­
sny okrzyk :

—  To on, pow rócił!

-;Ą_(Ciąg dalszy nastąpi).

Cognac Heim^sy, Mar lei, 
Dubois.L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m i i l l e r a  poleca

i m m & m #  tlAffi 0

Świeży miód deserowy
kuracyjny, najlepszy, twardy lab płynny  
(patoka) z własnych pasiek & kg. 6 kor. 
60 hal. franco. K o r z e n ie w iO iC  em. na- 

txs. Iwanozany.

D o b r a  g o s p o d y n i
m cio Bię zs.jąó kuchnię i szyciem poszu­

kuje tajęeia, P aa. r^sfc. FJI. F .  t'*0.
W  n ajfłłę łin lr-J lŁ Z el czyści minata 

śliczna wUia stajnie, wozownia, dwu- 
niorgowy ogród owocowy do wynajęcia. 
B liisza wiadomość W alk a  8.

L  ę o n s  <2© F t -a n ę c ia  "d.ŁUems.na 
do Piano. Związek Nauczycielek. —  K le *
n o w li  z a  7 .

Nauczycielka
i  egzaminem wylitiałowyso poznakuj" le- 
koyi. Zgłoszenia Blichcrsk* 1. E . K . I II  p.

Biuro nauczycielskie
ćlsie A llem eat przeniesiono na mleuĄO 
wraesień do PeLsion E są u m fe  ul. fsy- 
festu.ka 1. 23 —  a cd 1-go pffźizisrnika 
u l . L ln d © g ji  l(>  (boczna Kopernika', 
poleca ntucsyoielki Polki, Franouski i 

Nwiskij z muzyką.

Zakład Kauk. - przygotowawczy
d i  cg sa u iiiifiw  

w szkołach publicznych średnich, jako to : wslęrnych, prywatnych i dojrir.
łcśei i tak zwanego odday/na wypróbowany, niezbędny 

środek pomutmiczy-dla Kuchni.
Popraw ia natychm iastow o każdą s*abą zupę

Potęguje 1 wzmacnia dmak
gęgów, jarzyn  i  potraw  mięsnyeh.

n c ? r - ’ O T 5  &  ncŚrdów »zkół publicznych i { r -y g c t y u j^ y c h
JL trfii.cS) U r.;^ jo  wy mienionych egzaminów.

B i u r j  in fa r m a c y ila e  « !ia  w s z e la ic b  s p ra ir  w o js k o ir jo ł*
« m. podpnlkowniia 

K a s k a ł a  H t i h l i W a  Lwów, ul. ^iekaiska 37.

E M B n  m s8 ^ & < a B B a B B E a s& ssE B B m

Franciszek Niewczyk
Lwóv/, ul. Czarnisckisgo 10.

Zawiadasaiem, io  za storaniotc Dyrekcyi Oa- tr Z  siąsku ^ali" 
priom fabr. ęrzeniesłsm  moją od 21 lat i-tniojąc^ f&bryhe 
instrumentów mAzyoznyoh z całym  por.onalem s Poznani™ do 

Lwowa i polecam mój bogato zaopatrzony
Magazyn wizelkiob inoirumentów niiizyezsiych, 

im rfczktw jcb I dętych włassnego «fyro*»u.
W szelkie reperacye, usśutzczniam  starannid. Najtańazs śródlo 

zŁkusna w kraju.

{ilustrowane cenniki wysyłam franco.

as fm  ao m im
ZAWIUCCORYM 3CIAH 
miUi GRZYBEK W W«Y W BUDYMKAOM.

W skutek pom yślnego AYinobra- 
nia dostarczam pod gAYarancyą 
naturalnego czerwonego wina 
dalmatyńskiego, które jest łago­

dne i delikatne av smaku,

Majątek

I od stacyi kolejow ej Fiume. N aj­
m niejszy odbiór 30 1. av be­

czułce.

M T .  Próbka 5 kg. franco do 
■ każdej stacji, kosztuje 3 kor.

M W W .  F A t l f i ,
R j e k a  ( F lu m e ) .

2 6 0  m o r g ó w  iłębokiego (Ztm rricnin  
podo skiego i południowo *aohodn;m sto­
kiem, folwark św ieio orfrestturowany 8 
km. rd stacyi kolejowej i gościńca, przy 
■nieście powi&towcm. M łyn  o 1 kamie- 
niftrn s wolnej rrki do rprsedann. Bi s- 
fza w i l i d o m e ś ć  f i .  A .  poste restante 
C z  . rfktóise'. Pf średuictwo wykluczono

iTp.toSar.łny rca n ? Y « x y  p o lf i®
Łałkl' fo jstw cw ®
© W le E  strychnm o^y, obłuskar-y,

tylko r-yszy , nie esko- 
dew y, d.tft innych zwiorn^t, 

P u e n l c e  »tr ; obninowa, 
wyrabia

K o r z y s t a j ą cz prawami szkół rządowych

z e  z n i e s i e n i a  c e n z u r y

TYGODNIK  
ILLTJSTBCWANY
r o z s s e r a * j  z n a c z n i e  r o z m i a r y  p i s m a  z a ­

r ó w n o  d z i a ł u  i l l u & t r a c y j  w  r z e c z a c h  a r t y ­

s t y c z n y c h  i  b i e ż ą c e j  c h w i l i ;  j a k  i  c z ę ś c i  

l i t e r a c k i e j

Próuz premij w r. 11/06 
DOCATFOAy k s i ą ż k o w y c h  (Siiflłieiitia),
PREMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

NOWOŚĆ: 
S z e r e g *  n u m e r ó w  a l b u m o w Y c h .

i w czteroklasowej szkole normalnej również z prawem publiczno- || 
■ | ści, wpisy uczenie dochodzących i pensyonarek rozpoczynają się J| 
E dnm 1-go Września w godzinach między 10-tą a 6-tą , egzamina m  

wstępne dnia 4-go, a lekcye dnia 5-go września. ®

' L w i i w ,  u l .  K o p e r n i k a  S . S O -  |

^ ■ ń in i i i 'j i i '1 ' iiii" mu 1 1 1'hi " n r r i i i T O ^ T r  iBBilffr-riiTniTTTmr

?c*.

P ółn oooo  niem. L loydu
(Nonldeatscber Lloyd) 

«3 cn e r ł* lśra  A g e n t e r a  d la  G a S S cy i 
w e  L w o w ie : P -  s a ż  H a u sm a sia  9 .

dla dcioci zam cinroh rodsicó w prsyjmie 
■esicse kilku ucsnió f  sgkół śradnioh 
Opłata miesięosna 100 K. wpisowe 60 K . 
B t l t s z u c b  i n f e r m a c y  l m  z i e la  z  
g ^ z s c z n -h i  11 ( w a r t e k .  H o t e l  G e *  

o r ; e a
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W yd a j© :
E I L C T Y  Z E ń T A W S A L i i E

(Fahrscheinhefty) feomblnOAWiiSlO-tskrgŹJs® (Ruadreise) i p s*.vr»*  
m e  do wszystkich i *# wssystkich tns.caniej.r.yoh miejncowoś''i E u ­
rop? i  wainością 4 5 — 6 0  i SCI d n i I o p u i V m  o d  1 2 — 3 5  p r o *  

© e n ł od cen rorm a'nych.

»  W S e d l u I n  % w a ż t i o i ś e i ą  4L5 d n L  
Ma oheeny “ ©ton

po.ooa się z c a y ty  jes&y powrotne z odpowiednim opustem do wszy­
stkich miejscowości południowych jak :

B l a r i t z .  F lu m e  (A lrbazyl), W e n e e y l  (U d o ), T r l e r l u ,  C a*  
p r l , K e a p o l u ,  H i z z y ,  F l o r e n c y l ,  R z y m u  e to .

Do K a u lrb i-d ti, W r o c ła w i a ,  D r e z n a , Z.tpn&a, Berlina, E r e ­
my, n&mburęsi. P ?ry ia  z wsi&ośoią 45—6C i 90 dal.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
,k łe  do wRzystbicb stacyt w kraju 1 zagranicą.

Sprzedaż wszelkich rozkładów  jazdy przewodników.
Zp un ów tono bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej.

Prry gauiówieniu biletn le.taw ialnego naleśy nadesłać i  ko­
rony *ad» u i podać dzień, od którego bilet mw być wać.nym.

In lu rn st
im. ADAMA IIK1EWICZA

Bezpośrednie połączenia firzsw o ip i 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
~~ —  cztowymi parostatkami. :___~

Do Stanów Zjecln. A m eryk i:
(Kowego Yorky; 'Sr.lilrrnrs; Gulvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen­
tyn y (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc. eee
Gllety kolejowe sio każdej «łr eyl f*Ałnocnej Ameryki.
Karty okrążne do jazdy „Na ckoło świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

dla uceu ów sikół średnich
Lwóńf, ul. Ossolińskich I. 11,

(t&mionica k». Sapiehy) 
co*locsynająo rok sskolry s d iiem  1. 
wraeśma pnsyjmuje u esnió./ publioinych  
i prywatnych n  i u t a ło  u i u l o ł r c i e n l e  

lub d a c h o d t ą c y c h .  
Zorgaaiiow sno naukę p r z y g o l o ^ a '1 
izi} do egzaminów * klas I  i I I  askćł 

średnich.
Zgłosienia i w p'»y priyjm uje się cod*ien- 
n:e w k*ncal»ryi Z  układu 10— 12 rano 

i 8— 6 po południu.

Kto się zlituje
pofyozy na kgpiele csiłowiekowi niesaisę- 
ile - e n u , zagrof.onemu utratą władzy w 

nogach. Bóg stokrotnie wynagrodzi. 
Adm nistr. „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " .

Warunki prsuameraty 
„Tygodnika Illustrowanego44 z JŹ, tomami dziel Sien­
kiewicza, zeszytami albumowymi, dodatkiem powie­

ściowym w arkuszach I preiułnm kolorowem:

Wn I.wowi* W  Gt- icyi V prnrsyłUą pocztową
IfwartaUii* 6 kor. AO hal. talnie . 7 kor, 20 hal.
Fółrooznia 10 „ 60 „ Póir /i śnię , 11 ,  10 ,
Roozc ib . 2!7 „ 20 „ Eoo* e. . 88 „ 80 „

P r a g n ą c y  O t r z y in a ó  Oziaia Sionkiawio.a, w bardzo pięknej 
oprawie (* portretem Sienkiewior-it na obłado-O dopłacają kwartalnie 
60 hal., półrocznie l  K . 20 h., n ożn ie  2 S . 40 hal.— Niilciytość tę pro­
simy nadsyłać razom a pra:ia;.,.ora*ę.

Pasaż Hausmanna 9

Preumnoratę za Lwowr i całei Głalicyi i Bukowinę przyjm uj",: G łó w n a  
eksptsd. ,T y#ad“ !ka iiiu sfrów cn «go ‘- w e ś.wuv ^  pasaż 

t t a u i j l l t a n a  9 .  oruz wszystkie księgarnie i kantory msin.

Ni/5i*ry okszewe 1 prospekty wyjjtsć ęratiit: Błiwnti ikspadycys ,Tyęo 
i!ai!ia“ »e Lwowie, “ *##4 ss (Siuec dzienników i oglo'

szsń Sokołowsklc.go).

brr «fyjęik tt ptowtt eedziitnnr miefsroisrn, zam tejset*  
ww>; wtetieńs&it i sofim nit.rnn, ' Uuttiracy*
nrii/styczne, pism a  ■*.•?/><%', Ź$ern«siet
pr-ZKfJsmije prenuaifratę t  4os!a?..r-ę ze- mirjsrw (uh 

zayeyikę na proteiieryi pat et.nmrh r?d « kr-<Jnyefc

S 1 ’ f Ijfil ̂  JT̂  nasze oświadczenieI UO m UIn. W d l  U publikowane w osta­
tnich dniach. Zebra­

liśmy sporo dowodów nielojalnej konkurencyi, ale też niemniej 
zapewnień życzli wości ze strony Ziemiaństwa popartych liczne- 
mi zamówieniami. Dziś ’iv'ięc jeszcze raz przypominamy, aby 
sztuczne nawozy zamawiać wprost u nas, a zarazem spieszyć 
się z zamÓAvieniami, bo już zapasy na wyczerpaniu. Pieryysze 
galicyjskie 'IW arzystw o akcyjne dla przemysłu chemicznego 
Lwów, ul. Akademicka 8.

P o z o s t a łe  n u t y
d o  ś p i e w u  i  n a  f o r t e p i a n  z  w y d a w n i c t w a

[ ' M E L O M A N ”

wy sprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 2

L i v ó w ,  p a s a £  H a u s m a n a  9 .
■•(r* O gł»»*® niit do w szy fl-k ic łi pisut ń o A n ie j .

R edaktor odpow iedzialny W S C • a n i  R 3 ś ? s łO W S k i. Papier z fabryki Braci Fiałkowsk^h. Z drukarni E. Winiarza.


